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pów demonstrują 


za sojuszem robotniczo - chłopskim 


Wspaniała manifestacja jedności chłopów polskich w dniu Święta Ludowego 
Lczny vdział delegacji robotniczych w obchodach 


WARSZAWA (PAP) — Tegoroczne Święto 

Ludowe, obchodzone w całym kraju w pierw- 
szy dzień Zielonych Świątek, stało się naj- 
większą w dziejach wsi polskiej manifestacją 
wielomilionowych rzesz chłopskich. We wszy- 
stkich wsiach, miastach powiatowych i kilku 
miastach wojewódzkich manifestowali maso- 
wo I żywiołówo na rzecz pokoju, przyjaźni z 
narodami słowiańskimi, jedności chłopów, so- 
juszu chłopsko - robotniczego i na rzecz pod- 
niesienia wydajności x» 1 ha ziemi. Te hasła, 
obok wielu innych, wypisanych na transpa- 
rentach, niesiono na czele pochodów, Wywo- 
ływały one najżywszy oddźwięk wśród zebra- 
nych. 
" Na miezwykią masowość zebrań, wieców, 
przemarszów i defilad wpłynął nastrój zado- 
wolenia, wywołanego wśród wszystkich chło- 
pów kraju przez podpisanie deklaracji o jed- 
ności działania obydwu stronnictw ludowych. 
Ta pierwsza, wspólna manifestacja całego ru- 
chu ludowego przemieniła się wszędzie w ma- 
nifestacje jedności narodu. 


W kilkuset- manifestacjach, które odbyły się 
w całym kraju, Chłopi skupili się razem: pocz 
ty sztandarowe SL t.PSL oraz ZSCH postępo- 
wały na czele, Młodzież ze wszystkich orgāni- 
zacji tworzyła jedną kołumnę — symbolizu- 
jąc jedność. Zjednoczeni pod sztandarami 
PPR i PPS, wspólnie manifestowali robotnicy, 


Duży wpływ na masowość obchodów mia- 
ła sprawna orgamizacja Święta we wszystkich 
miejscowościach, od wsi począwszy a na cen- 
tralnych obchodach skończywszy, jak również 
piękna pogoda, trwająca przez cały dzień. 

Przygotowania do świąta, przeprowadzone 
przez obydwa stronnictwa ludowe, Samopo- 
moc chłopską i wszystkie orgamizacje, dzia- 
łające na wei, były pierwszą próbą współdzia 
łania jednoczącego się ruchu ludowego. 

Najokazalej wypadły obchody centralne 
święta ludowego, zorganizowane w Warsza- 
wie, Bochni, Kielcach, Zamościu, Białogar- 
dzie, Rzeszowie i Leqgmicy. 

Główna, representacyjna wroczysiość w War 
szawie zgromacdejła ponad 100 tys. ludzi. 

Pod względem liczebności uroczystościom 
warszawskim nie ustępowały obchody święta 
ludowego w Bochni i Rzeszowie, gdzie ucze- 


stniczyło po 90 tys. ludzi. Ani Rzeszów, ani 
Bochnia tak masowych zjazdów chłopskich 
nie widziały, mimo że posładają żywą i długo- 
lelnią tradycję ruchu ludowego i jego walki 
z reżimem sanacyjnym, 

Masowo zjechali również chłopi do innych 
miejscowości: w Zamościu i Kielcach manife- 
stowało po 50 tys. chłopów, w Białogardzie 
ok. 30 tysięcy, a w Legnicy, dokąd przybyli 
chłopi z -ch sąsiednich powiatów, zgromadzi- 
ło się ponad 25 tys. uczestników. 


Na obchody centralne chłopi przybywali z 
najodleglejszych wsi i województw, Obserwa- 
torzy z całej Polski donoszą, że we wszystkich 
wsiach ł osiedlach panówał w niedzielę oży- 
włony ruch od najwcześniejszych godźin ran 
nych. Wszystkimi drogami ciągnęli chłopi na 
wozach, samochodach ciężarowych z zielony- 
mi sztandarami i transparentami, konno, na 
rowerach, a nawet pieszo. Idącym towarzyszy 
ły liczne orkiestry i wesołe śpiewy. Od stro- 


ny ośrodków robotniczych nadjeżdżały cięża- 
rowe samochody, wiozące delegacje robotni- 
cze, przedstawicieli rwiązków zawodowych 
itp. Na granicy powiatu bocheńskiego I ma- 
kowskiego ludność powitała chlebem i solą 
jadących na uroczystość przedstawicieli władz 
i stronnictw politycznych. 

Dziesiątki specjalnych pociągów przewoziły 
chłopów na uroczystości do większych miast. 

Na błoniach pod miastami, na placach i bo- 
iskach gromadzili się uczestnicy święta na 
wiece. Z Bochni donoszą, że przybywającym 
towarzyszyły liczne orkiestry kolejarzy, pocz- 
towców 1 kapele wiejskie. Wśród tłumów wy 
różniały się grupy w strojach ludowych z zie- 
mi krakowskiej, żywieckiej | Podhala, boisko 
sportowa nie mogło pomieścić delegacji í 
zwartych grup chłopskich. Część uczestników 
zajęła miejsca poza obrębem boiska. 

W Białogardzie uczestnicy zebrali się rów- 
nież na stadionie miejskim, na którym usta- 
wiono olbrzymią tablicę, ilustrującą osiągnię- 
cia województwa w rolnictwie. 


Prowokacje greckie 
na granicy bułgarskiej 


SOFIA (PAP.). — Podano do wia- 
domości, że rząd bułgarski skierował 
na ręce sekretarza generalnego ONZ 
protest przeciwko prowokacjom grec- 
kim na granicy bułgarskiej. W proteś- 
cie podano materiały dowodowe., doty- 


czące porwania przez faszystów grec- 
kich — trzech bułgarskich żołnierzy 
straży pogranicznej. Żołnierze oi zostali 
później zamordowani, a zwłoki ich wrzu 
cono do rzeki Marica. 


W.cemarszałek Zambrowski 
do chłopów polskich 


Na uroczystym ob- 

chodzie Święta Ludo- 
wego w stolicy zabrał 
głos wicemarszałek 
Sejmu tow. Roman 
Zambrowski w imie- 
niu obydwu partii ro- 
botniczych. 

„Partie robotnicze 
całkowicie zdają 30- 
bie sprawę, — powie 
dział m. in. tow. Zam- 
browski — że ogrom- 
ne zaufanie, które zdo 
były sobie w masach 
: chłopskich I w ruchu 
ludowym zawdzięcza- 
ją właśnie swojej po- 
lityce obrony drobnej 

własności chłopskiej. W TEJ POLITYCE JEST 
ŹRÓDŁO SIŁY SOJUSZU ROBOTNICZO — 
CHŁOPSKIEGO. 

My rozumujemy tak — oświadcza mówca, 
— że na obecnym etapie sojusz robotniczo = 
chłopski wyraża się m. in, w tym, aby. klosa 
robotnicza dawała coraz więcej rolnictwu na- 
wozów szłucznych 1 dlatego planujemy ogro- 
mną rozbudowę przemysłu chemicznego, aby 
klasa robotnicza dawała coraz więcej maszyn 
rolniczych, traktorów i samochodów ciężaro- 
wych naszemu rolnictwu i dlatego rozwijamy 
i tworzymy od podstaw te gałęzie przemysłu, 
aby klasa robotnicza wzmożoną produkcją u- 
możliwiła coraz większą elektryfikację i ra- 
diofonizację wsl, 1 aby chłop polski przez ro- 
zumną | ofiarną pracę, przez wzmożenie plo- 
nów zabezpieczał | sobie ł calemu narodowi 


większy dostatek”. 


Zacieśnianie więzów przyjaźni i współ pracy 


między Polską a Czechosłowacja 


Komunikat oficjalny © wizycie ministrów czechosłowackich w Polsce 


WARSZAWA (PAP) — W dniach od 13 do| Clementis oraz minister Komunikacji Czacho- 


15 maja rb. 
Spraw Zagranicznych Czechosłowócji, 


przebywali w Polsce minister] słowacji, A. Petr, w towarzystwie 
dr, V. | urzędników czechosłowackich. 


wyższych 


Zaciekłe walki w Palestynie 


Napastnicy arabscy zajęli Gazę i Jerycho, Żydowskie oddziały komandosów 


WARSZAWA, TASS. Ogłoszono tu 
oficjalnie Kkoraunikat o postanowieniu 
Rządu ZSRR — uznającym nowe pań- 
stwo Izrael, 

LONDYN, PAP. Sytuacja w Palestynie na 
podstawie sprawozdań korespondentów angiel 
skich przedstawia się następująco: 

Wojska egipskie zajęły miasto Gaza, Osied 
la żydowskie w okolicach Gazy są otoczone i 
stawiają zaciekły opór oddziałom egipskim. 
Komunikat ogłoszony w Kairze, stwierdza, że 
czołowe oddziały armii egipskiej natknęły się 
po zajęciu Gazy, na pozycje obronne wojsk 
żydowskich. Lotnictwo egipskie atakowało 
czterokrotnie Tel-Aviv, Petąh-Tikwa i inne 
osiedla żydowskie. Sztab armii egipskiej prze 
niósł się do Gazy. 

W pobliżu Nirim Żydzi odparli atak Egip- 
cjan, kórzy ponieśli poważne straty. Oddziały 
żydowskie otoczyły miasto Ramleh. 

W Jerozolimie toczą się zacięte walki, w 
toku których Żydzi poczynili poważne po- 
stępy. = 

Oddziały syryjskie i irackie toczą wałki 
w Północnej Palestynie. Bombardowały one 
miejscowości Tiberias į Rosz-Pina. 

Żydowskie oddziały komandosów wdarły 


wdarły się do L hanu 


się do Libanu i wysadziły w powietrze most 
nad rzeką Telitani. 

Rozgłośnia żydowska w Tel-Avivie ogło- 
siłą ostrzeżenie, że lotnictwo żydowskie zacz- 
nie bombardować miasta Egiptu i innych 
krajów arabskich, jako represje za naloty na 
miasta żydowskie. 

NOWY JORK, PAP. Rząd żydowski zwró- 


cit się oficjalnie do sekretarza generalnego | 


ONZ x prośbą o przyjęcie państwa Izrael do 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
LONDYN, PAP. Jak donosi agencja Reu- 
tera, rząd egipski oficjalnie zakomunikował, 
że nie zwrócił się do Wielkiej Brytanii z pro 
śbą o pomoc wojskową, lecz spodziewa się, 
że Wielka Brytania sama udzieli Egiptowi 
pomocy. =- 


Sprawa Palestyny 


na Radzie Bezpieczeństwa 


NOWY JORK (PAP.). — Na wnio- 
sek Agencji Żydowskiej odbyło się po- 
siedzenie Rady Bezpieczeństwa dla roz- 
patrzenia skargi tej Agencji w sprawie 
agresji państw arabskich przeciwko 
Palestynie. Poza tym Rada miała roz- 
patrzyć notę rządu egipskiego, zawia- 
damiającą ONZ e wkroczemu wojsk 
egipskich do Palestyny dla „przywró- 


cenia spokoju i porządku”. 
Przedstawiciel Agencji Żydowskiej, 
dr. Eliasz wygłosił przemówienie, w 
którym wezwał Radə Bezpieczeństwa, 
by podjęła interwencje u rządów 
państw arabskich i poleciła im natych- 
miast wstrzymać agresywne kroki, któ- 
re stanowią niewątp:'wą groźbę dla po- 
m zz GEÓÓW — 


koji, 7 


W rozmowach przeprowadzonych przy tej 
okazji, w atmosferze braterskiej serdeczności 
między ministrami spraw zagranicznych Polski 
i Czechosłowacji, dokonano przeglądu sytuacji 
międzynarodowej, a w szczególności zagad- 
nień, dotyczących Niemiec. We wszystkich 
omówionych" sprawach stwierdzono całkowi- 
tą zgodność poglądów rządów obydwu kra- 
jów. 

W czasie rozmów, prowadzonych pery 
współudziale ministra Petra i przedstawicieli 
polskich postanowiono zawrzeć w możliwia 
najszybszym czasie poroziunienie w sprawie 
zwiększenia Iranzyłu czechosłowackiego przez 
porty polskie. 


Wobec rosnącego bezustannie zakresu 
współpracy polsko = czechosłowackiej, uzna 
no za celowe rozpoczęcie prac nad rozszerze- 
niem istniejącej między obu krajami umowy 
o małym ruchu granicznym. 


Jednocześnis postanowiono rozpocząć TOZ- 
mowy w sprawia zawarcia nowej, polsko-cze- 
chosłowackiej konwencji o ruchu turystycz- 
nym. 

Postanowiono także znieść wizy dyploma- 
tyczne między obydwoma krajami. W związ- 
ku z przekazywaniem przez rząd Rzeczypospo* 
litej Polekiej obszaru dla Czechosłowachi w 
strefie wolnocłowej portu szczecińskiego, mi- 
nistrowie Clementis i Petr, w towarzystwie 
ministra Modzelewskiego, Rabanowskisgo 1 
Rapackiego oraz ekspertów, dokonali przeglą: 
du portu szczecińskiego, ze szczególnym u- 
wzglądnieniem strefy wolnocłowej. 


Dnia 15 bm. minister dr V. Clementis I mi- 
nister A. Peir wraz z towarzyszącymi im osos 
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Porozumienie między USA i ZSR 


jest możliwe — jeśli będzie istniała wola współpracy — oświadcza dziennik mos- 
kiewski „Prawda“ w artykule, omawiającym list Wallacea do Stalina 


MOSKWA (PAP. Dziennik „Prawda” za- 
mieszczą artykuł, omawiający list otwarty 
Henry Wallace'a do generalissimusa Stalina i 
podkreśla, że czytelnicy w całym Związku Ra- 
dzieckim zapoznali się z tym listem z wiel- 
xim zainteresowaniem. | 

„Zatnteresawanie to — pisze „Prawda“ — 
jest zrozumiałe nie tylko ze względu na osobę 
amego. Wallące'a, który stoi na czele postę- 
owych sił w Stanach Zjednoczonych, walczą- 
cych przeciwko kołom reakcyjnym, lecz rów- 
nież ze względu na to, że Wallace porusza w 
tym liście wszystkie ważniejsze zagadnienia 
międzynarodowe, Dużo: się mówi i pisze na 
świecie o wymianie poglądów, która miała 
miejsce w w dniach od 4 do 9 maja pomiędzy 
rządami amerykańskim a radzie”kim”*, 

„Wallace jest realistą — stwierdza dalej 
„Prawda“ — zdaje on sobie sprawę, że jest 
rzeczą niezbędną dla Stanów Zjednoczonych 
dojść do porozumienia za Związkiem Radziec- 
kim na temat istniejących różnic zdań. Walla- 
ce rozumie, że nie można liczyć na to, by dro- 
gą szantażu i t zw, „wojny nerwów” udało 
się zmusić Związek Radziecki do przyjęcia 
amerykańskiego punktu widzenia w sprawach 
spomych,* 

„Prawda* podkreśla, że-doświadczenie wyksza 
ło,iżto co prasa zagraniczna nazywa „taktyką 
zimnej wojny”, a mającą na celu narzucenie 
Związkowi Radzieckiemu koncepcji amerykań- 
skich kół rządzących — jest taktyką całko- 
wicie nierealna, nie mogącą przynieść žad- 
nych konkretnych wyników, Wallace dobrze 
to rozumia 1 dlatego proponuje rozpoczęcie 
rozmów dla rozwiązania. wszystkich kwestii 
spornych. Pokojowe oświadczenie niektórych 
przedstawicień amerykańskich kół rządowych 
poprzedzają ewykle inne oświadczenia, pełne 
pesymizmu w ocenie sytuacji międzynarodo- 
wej 1 przepełnione nawet wezwaniami do no- 
wej wojny, W ten sposób i psychoza wojen- 
na zostaje zaszczepiona w umysłach milionów 
obywateli amerykański:h, 

Wallace proponuje inne metody. Wzywa on 
amerykańskie koła rządzące do powrotu do 
polityki Roosevelta. Miliony obywateli ame- 
rykańskich pamiętają, że za czasów Roosevel- 
ta wszystkie różnice zdań pomiędzy państwa- 
mi, należącymi do koalicji antyhitlerowskiej 
znajdowały pomyślne rozwiązanie. Pamietają 
o tym dobrze równisż narody Związku Rā- 
dzieckiego. W liście otwartym do premiera 
Stalina Wallace proponuje wyrównanie ist- 
niejących różni: zdań w tym samym duchu 
porozumienia. Nie trudno zdać sobie. sprawę, 
że konkretne propozycja Wallace'a nie stoją w 
żadnej sprzeczności z licznymi wypowiedziami 
przedstawicieli zarówno Stanów Zjednoczo- 
nych, jak -q Związku Radzieckiego. 

Oficjalni przedstawiciele rządu amerykań- 
skiago niejednokrotnie wyrażali się pozytyw- 
nie o tego rodzaju propozycjach. Całe nie- 
szczęście polega na tym, że czyny oficjalnych 
przedstawicieli Stanów Zjednoczonych nie są 
zgodne z ich ustnymi oświadczeniami, 

Następnie „Prwda”* przypomina, że w liście 
swym Wallace stwierdził, iż wymiana poglą= 
dów pomiędzy ambasadorem amerykańskim w 
Moskwia Bedell-5Smithem a ministrem Moło= 
towem stanowi poważny cios dla agitatorów 
obu stron, którzy twierdzą, że rzekomo narody 
amerykański i radziecki nie mogą żyć w po- 
koju w tym samym świecie. 

„Obywatelom radzieckim twierdzenie takie 
wydaje się dziwne“ — pisze „Prawda”. 


Kto może zacytować choć jedno nazwisko 
polityka sowieckiego. któryby twierdził, że 
Związek Radziecki nie może żyć „w pokoju”. 
ze Stanami Zjednoczonymi, — zapytuję „Praw- 
da", 

Wszyscy w Związku Radzieckim — pisze 
„Prawda“ — podzielają zdanie generalissimusa 
Stalina, który nie tak dawno stwierdził, że 
Stany Zjednoczone i Związek Radziecki mogą 
za 6eobą współpracować. Ustroje gospodarcze 
Stanów Zjednoczónych 4 ZSRR są różne, lecz 
mimo to nie prowadziły one przeciwko sobie 
wojny, ale współpracowały ze sobą w czasie 


wojny. Jeżeli możliwa była współpraca w 
czasie wojny,to dlaczego nie może ona istnieć 
w czasie pokoju? Jest rzeczą jasną, że Jeżeli 
będzie istniała wola wpółpracy, to współpra- 
ca taka jest całkiem możliwa i przy różnych 
ustrojach gospodarczych". 

„Oto dlaczego — kończy „Prawda“ — wszy- 
scy w Związku Radzieckim podzielają zdanie 
Wallace'a, że pomiędzy obu krajami nie ma 
takich .sprzecnzości į różnic zdań, które nie 
mogłyby być rozstrzygnięte przy wzajemnym 
dążeniu do takiego rozstrzygnięcia." 


Chńskie wojska ludowe 
zbliżają się do stolicy Dżekolu 


PARYŻ (PAP). Agencja France Presse do- 
nosi z Szanghaju, że e wojska demokra- 
tyczne w wyniku kilkudniowej ofensywy zbli- 
żyły się na odległość 15 km. do miasta Czenq- 
Teh, stolicy prowincji Dżehol. Władze komm- 
tangu rozpoczęły ewakuację urzędów z miasta. 


partii roboiniczych w Bułgarii 


SOFIA (PAP). Prasa donosi, że przedstawi- 
ciele komitetu centralnego bułgarskiej komu- 
nistycznej partli robotniczej i bułgarskiej 
partii woda domęstatygzdaj podpisali proto- 
kół o połączeniu obu partil, Praktyczne prze- 
prowadzenie zjednoczenia ma nastąpić w clą- 
gu jednego miesiąca, 


Terror faszystów w Grecji trwa! 


Zbirowie Sophulisa zamordowali tziernikarza amerykańskiego za sympatie dla Markosa 


MOSKWA (PAP). Agencja Tass donosi, że 
minister sprawledliwości rządu ateńskiego 
Melas zarządził tymczasowe przerwanie egze- 
kucji,Lecz zarządzenie to nie dotyczy trybuna- 
łów wojskowych, które w dalszym ciągu ogła- 
szają wyroki śmierci I wykonują je. W dniu 
16 maja sąd w Pireus skazał na karę śmierci 
4 członków organizacji EAM za czyny doko- 
nane w okresie okupacji niemieckiej. 

W kołach dziennikarskich rozeszła się po- 
głoska, że Joanis Patis skazany na karę 
śmierci w styczniu 1947 r., został rozstrzelany 

Patis zeznawał w charakterze Świadka 
przed komisją bałkańską ONZ w Salonikach. 
Zeznania jego obciążąły rząd ateński, 


BELGRAD (PAP). Rozgłośnia rządu Markosa 
donosi, że oddziały demokratycznej armii 
greckiej przeprowadzały operacje na terenie 
Macedonii. Oddziały te pokonały opór nie- 
przyjaciela i zajęły miejscowość ufortyfikowa- 
ną Klitos, W rejonie-Petrulofos odparto ataki 
wojsk rządowych i zmuszono je do wycofania 
się na tylne pozycje. 


LONDYN (PAP. Agencja Reutera donosi z 
Aten, że w pobliżu Salonik znaleziono zwłoki 
korespondenta amerykańskiej sieci rozgłośni 
radiowych Columbia, Georgea Polka. Mordet- 
cy związali Polka i wrzucili go do rzeki, Geor- 


Protest Buł 


garii w ONZ 


przeciw masowym mordom faszystów greckich 


SOFIA (PAP.). —Wicepremier i mi- 
nister spraw zagranicznych. Kołarow 
wystosował do sekretarza generalnego 
ONZ depeszę, zawierającą protest prze; 
ciwko masowym mordom w Grecji. „To 
ca obecnie dzieje się w. Grecji.— czyta- 
my w depeszy — przynosi hańbę ludlz- 
kości, Trudno zrozumieć, dlaczego Or- 
ganiżacja Narodów Zjednoczonych to- 
lieruje niesłychane akty okrucieństwa, 
dokonywane w kraju należącym do 


ONZ. Milczenie ONZ tym trudniej moż- 
na pojąć, jako że bestlialskie mordy do- 
konywane są w Grecji w obecności ko- 
misji bałkańskiej ONZ. 

Rząd bułgarski powołując się na 
wzniosłe cele, jakie postawiła sobie Or- 
ganizacja Narodów Zjednoczonych, do- 
maga stę podjęcia stanowczych * środ- 
ków przeciwko krwawej bakchanalii, 
rozpętanej w Grecji”. 


Manifestacje młodzieży francuskiej 


PARYŻ. (PAP.). — Dziesiątki tysię- 
cy młodzieży francuskiej, zrzeszonej w 
CGT, defilowało 6 godzin na stadionie 
Vincennes pod Paryżem w ramach dni 
wiosennych, zorganizowanych przez 
CGT. Defiladę otwierały grupy sportow 
ców, po czym postępowały delegacje 
młodzieży całej Francji w strojach re- 
gionalnych, wreszcie poszczególne zw. 
zawodowe. Manifestanci wznosili okrzy 


ki: „Praca dla młodzieży”, „Precz z 
z 15-sto miesięczną służbą wojskową”, 
„Domagamy się wczasów dla pracują- 
cych“ „Zniżka cen“, „Nubwencje dla 
szkół zawodowych” i t. d. 

Do zebranych przemówił sekretarz 
CGT Tollet podkreślając konieczność 
zjednoczenia młodzieży dla obrony włas 
Rzy interesów i niepodleglości narodo- 
wej, 


ge Polk był znanym na terenie Grecji kores- 
pondentem, który ostatnio przesyłał szereg 
wiadomości, w których ostro krytykował rząd 
ateński į pozytywnie oceniał działalność Mar- 
kosa, 


Na marginesie 
Słowa i czyny 


Jak informuje „Tygodnik Warszawski” (Nr 
18) arcybiskup Pragi — mgr. Józef Beran, wy- 
dał oświadczenie, że: 

„księża czechosiowaccy winni stać zdala od 

polityki 1 dodał, że nigdy nie doradzał księ- 

żom przyłączać się do jakiejkolwiek partii 
politycznej, Jedynym, poprawnym stanowi- 
skiem — powiedział arcybiskup Beran — 
duchowieństwa katolickiego w Czechach, 
jest wypełnianie naszych właściwych  obo- 
wiązków duszpasterekich I religijnych i od- 
separóowanie czynności religijnych od eryn- 

ności politycznych, które powinny być w 

zupełności pozostawione osobom świeckim”. 

Wskazania arcybiskupa Berana są niewąt- 
pliwie słuszne i rozumne, zarówno z punktu 
widzenia religii, Jak i polityki, Szkoda jednak 
wiełka, że nie we wszystkich krajach dostoj- 
nicy kościelni trzymają cię zasad, wypowie- 
dzianych przea . Berana, « 

Nie zdaje się, by osoby mmacznie wyżej po- 
stawione w hierarchii Kościoła ekłonne były 
uznawać siuszność pouczeń praskiego arcybje- 
kupa, W dziejach Polski mamy szereg faktów, 
ilustrujących bardzo dobitnie stosunek polity- 
ki papieży do kraju, który był nazywany nie- 
jednokrotnie „najwierniejszym synem Kościo. 
ła" i „przedmurzem chrześcijaństwa. A 

Papież Klemens XIV uznał pośpiesznie trak- 
taty rozbioru Polski w końcu 18-go wieku; 
Pius VI potępił powstanie kościuszkowskie; 
Grzegorz XVI wykjął powstanie listopadowe; 
Pius IX uznał powstanie styczniowe jako 
„bunt złych ludzi” przeciwko „prawowitej wła- 
dzy”; Leon XV był przeciwny oddaniu Polsce 
Poznańskiego i Gómego Śląska po pierwszej 
wojnie światowej; wreszcie Pius XII występu- 
js konsekwentnie i gorliwie w charakterze 
orędownika niemieckiego, przeciwko naszej 
granicy na Odrze i Nysie, 

Są to fakty łatwe do sprawdzenia w kat- 
dym  obszęrniejszym podręczniku historii, 
Wśród tysięcy innych nie świadczą ona bynaj- 
mniej o odwrócenia aię hierarchii kościelnej 

od polityki, i to od złej polityki. B. D. 


AE PUNKT 


— W jakich okolicznościach zabiliście Ja- 
kowlewa? 


— Czy wam to nie wszystko jedno? — 
padła krótka odpowiedź, Oczy Launitza pa- 
trzyły niemal ironicznie na Sawieljewa. Jed- 
nak Niemiec również spojrzał na strzałkę ze- 
gara. Lekki grymas zniecierpliwienia oraz 
znudzenia przebiegł mu po twarzy, 


— Obchodzi mnie wszystko, co dotyczy 
przebiegu waszych zbrodni! — sucho odciął 
Sawieljew. I znów zapytał, nie spuszczając 
spojrzenia z twarzy Launitza: — Prosiłbym 
odpowiadać ściśle na moje pytania, Pytam, 
jak i gdzie zabiliście Jakowlewa? 

Niespodziewanie twarz majora rozpłynęła 
się w nieokreślonym uśmiechu, Patrząc na 
Sawieliewa, powiedział niemal dobrodusznie: 
W PARYŻU. 

— Opowiem krótko o wszystkim, aby zro- 


bić wam przyjemność 1 zaoszczędzić nieco | 


gorzkiego rozczarowania, jakie spotka was za 
osiem minut. Jakowlewa zabiłem w Nafto- 


gradzie. Stało się to w gabinecie obersturm- 
bahnfuchrera Rummla podczas nalotu na- 


szych samolotów na miasto. Jak wam wia- 
domo, dom był rozwalony. Zginęli wszyscy 
prócz Jakowlewa i mnie. Ocknąłem Się 
pierwszy. Byłem silniejszy od niego. I to 
wszystko. Czy jesteście zadowoleni z mego 
opowiadania? 

Nutki wyraźnej ironii brzmiały w głosie 
Launitza, gdy zadał to pytanie kapitanowi. 
Sawieljew, unikając odpowiedzi, rzekł twar- 
dym i mocnym głosem: 

— Mówmy do rzeczy! Jak wam się udało 
zdobyć mundur radziecki w ogóle wydostać 
się z Naftogradu? 

— A wiecie, nie przypominam sobie, — 
uśmiechnął się wyraźnie drwiąco major, po 
prostu zdobyłem mundur, siadłem do pocią- 
gü, westchnąłem na wspomnienie o uduszo- 
nym Jakowłewie i przyjechałem tu... 

Niemiec wyraźnie drwił ze swego prze- 
ciwnika. Kapitan to wyczuwał każdym fi- 
brem swoich nerwów, Niespodziewanie zadał 
krótkie pytanie: 


— Dlaczego nas ciągle oszukujecie, mało- 
rze? Najpierw z tą przeklętą północą, póź- 


niej z historią waszej ucieczki... Nie jestem 
nowet pewny, że nie oszukaliście nas, mia- 
nując się Launitzem? 


Launitz nie ukrywał śmiechu. Wygodnie 
rozprostował się na krześle i głośno zawołał: 


— Z kapitana prawdziwy Sherlok Hol- 
mes! Nie przypuszczałem nawet, ża sprawy 
przyjmą taki obrót. Skąd wam przyszło do 
głowy, iż was oszukuję? Co się tyczy. półno= 
cy, to muszę wam powiedzieć, że mogę naj- 
wyżej spóźnić się o jakieś dziesięć minut, 
To znaczy, że wydarzenie, o którym mówię, 
może się opóźnić o jakieś dziesięć minut, 
ale nie dłużej, Czy nazywam się Launitz? 
A kimże do kroćset, mogę być, o ile sam to 
twierdzę od dwóch godzin. Przecież to nazwi- 
sko nie otwiera mi na oścież wszystkich 
drzwi. W moim interesie leżałoby raczej za- 
taić ten szczegół dotyczący mojej osoby. 
Zresztą, wszystko to jest głupstwem. Chcia- 
łem was zapytać, jak długo zatrzymuje się tu- 
taj pociąg, idący w kierunku Kijowa? 


Zaskoczony tym dziwnym pytaniem, Sa= 
wieljew odpowiedział nieco zmieszanym gło- 
sem: - 


— Nie rozumiem o co wam chodzł i co mo- 
żecie wygrać na tej informacji Pociąg stoi 
jakieś dziesięć minut. Ale co ma wspólne- 
. go, do diabła, postój pociągu z pytaniem, któ- 
re wam postawiłem? 

Launitz uśmiechnął sie zagadkowo. Obser- 
wując ten uśmiech, Sawieljew poczuł, że spra- 
wa wikła się coraz bardziej. 


— Postój pociągu ma bardzo dużo wspól- 
nego, kapitanie, ze sprawą północy, która 


słusznie was tak intryguje, — odpowiedział 
beztrosko Launitz, — dowiecie się o tym za 
chwilę. Kiedy przybywa wasz szef? 


Dziwne zachowywanie się bezczelnego 
szpiega do reszty  rozzłościło kapitana, 
Grzmotnął pięścią w stół i głośno krzykną!: 

— Skończoie te idiotyczne rozmowy! Od- 
powiadajcie na pytania! Nie chcecie — be- 
dziecie musieli odpowiadać, ale już nie mnie, 
tylko pułkownikowi Chołmskiemu, któregt 
tak pragniecie widzieć! 

Major z zadowoleniem pokiwał głową, ste 
chając pełnych zdenerwowania słów Sawiee 
ljewa. Zapanowała krótka cisza, Oczy Sa- 
wieljewa mimo woli znów skierowały się ku 
strzałce zegara. Za trzy minuty miała wy- 
bić północ. Nagle ktoś zapukał do drzwi. 

— Proszę wejść — głośno zawołał kapi- 
tan. 

Do gabinetu wszegł młody leutenant. Za- 
salutował i wyprostował się służbiście, stu- 
kając obcasami! i 


— Melduję, towarzyszu Kapitanie, że roz- 
kaz jest wypełniony, — powiedział metalo- 
wym głosem, — źądana osoba została odna- 
leziona, 


Oczy Sawieljewa zaświeciły się triumfem. 
Powstał z miejsca i, patrząc na Launitza, 
powiedział: z 

— Mam wrażenie, ża za chwilę będziecie 
musieli odpowiadać na niektóre moje pyta- 
nia! Znalazłem pewny | niezawodny środek 
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adłej ofensywy imperialistycznej 


Dzieje i przyczyny krwawej rozprawy 


z broniącym swej wolności 


ATENY, w maju. 
ladomo powszechMe, że grecki ruch opo- 
ru od pierwszej chwili swego istnienia 
byt ruchem masowym, skupiającym 

przytłaczającą większość narodu. Zaraz po wy- 
źwoleniu, masy ludowe Grecji, które własną 
krwią okupiły swą wolność, opowiedziały cię 
za wprowadzeniem rządów prawdziwie demo- 
kratycznych w swym kraju. Reakcja między- 
narodowa, dla której Grecja stanowiła od wie- 
ków łakomy kąsek, nie chciała w żaden epo- 
sób dopuścić do utraty swej placówki w Gre- 
cji. Oto przyczyny, dla których imperializm 
brytyjski Churchilla i Bevina postanowił in- 

terweniować zbrojnie w Grecji. Chodziło im 
o przeszkodzenie: masom ludowym w objęciu 
władzy. 

Niedługo więc po wkroczeniu wojsk bry- 
tyjskich do Grecji, gwałcąc warunki zawie- 
szenia broni, zawartego między EAM i ELAS 
z armią brytyjską w Varkiza (12 Mtego 1945), 
władze okupacyjne aresztowały tysiące grec- 
kich partyzantów. 

Te areszty najdzielniejszych członków ru- 
chu oporu leżały w interesie zarówno Angli- 
ków, jak i monarcho - faszystów. I jedni, 
i drudzy przypuszczali, że pozbywają się w 
ten sposób raz na zawsze niebezpiecznych ele- 
mentów, mogących w przyszłości wzniecić no- 
we powstanie. ; 

Aresztowani powstańcy greccy byl sądzeni 
przez sędziów o starannie dobranym składzie, 
Sędziowie ci rekrutowali się spośród kolabo- 
racjonistów 1 zdrajców, którzy wspólpracowa- 
li z Niemcami. Byli to członkowie formacji 
wojskowych, uzbrojonych, wyekwipowanych 
i wyćwiczonych przez hitlerowców. 

Nic więc dziwnego, że w krótkim czasie 
wydali 2000 wyroków śmierci na pówsłańców 
greckich, Nawet ludzie, nie podejrzani o sym- 
patię dla greckiego michu oporu, musieli 
stwierdzić stronniczość sędziów. Byty mini- 
ster eprawiedliwości, członek partii Sofulisa, 
Georges Mavros oświadczył: „Za jeden za- 
mach skazano ma śmierć 30 osób, które nie 
miały z tym nic wspólnego”. 

W ciągu trzech lat skazani na śmierć prze- 
bywali w więzieniu, Wykonanie wyroku od- 
kładano. Anglicy i monarcho - faszyści trak- 
towali ich, jako zakładników, chcąc przy po- 
mocy metod hitlerowskich zmusić naród do 
„uległości. 

„Ale przeliczyli się oni w swych płanach. 
Nowy ruch oporu ogarnął Grecję, siły demo- 
kratyczne potrafńły wyzwolić z ucisku prze- 
szło połowę terytorium Grecji. „Pomoc' ame- 
rykańska, będąca jednym z przejawów inter- 
wencji Anglosasów, zamiast. wzmocnić reżim 
ateński, wywołała tylko ostry protest całego 
narodu, który masowo walczy w szeregach ar- 
mii demokratycznej. Wszystkie zamysły, zmie- 
rzające do złamania oporu żołnierzy generała 
Markosa, spełzły na niczym. 

Amerykanie nie wahają się wydać rozkazu: 
„Zgładzić wszystkich powstańców, wybić 
wszystkich więżniów politycznych”. W Gre- 
cji zaczęła się masowa masakra. Morduje się 
wszystkich więźniów greckich, członków daw- 
nego ruchu oporu, i skazanych na śmierć je- 
szcze w roku 1945 i żołnierzy, walczących 
przeciw imperializmowi, 

Ale nawet prasa angielska ctwierdra: „Ma- 
sakry le sę eznakęą miabeści, nie sily”. Rzecty- 
wiście, nigdy ed 1945 reku ruch niepodiegłe- 


GEOÓNID $SOŁOWIEW: 


WRZYĄCODYWASREDINAJ 


— A co porabia twój jeniec, ten sta- 
rzec? — zapytał emir. — Czy dowie- 
działeś się Hussein Hussliją, Jakie jest 
jego prawdziwe imię oraz zamiary z ja 
kimi przybył do Buchary? 

Chodża Nasredin myślał w tej chwili 
o Giuldzań i odpowiedział z roztarg- 
nieniem. 

— Niech wybaczy wielki władca swo 
jemu nędznemu niewolnikowi! Nie mo- 
głem wydostać od tego starca nawet 
jednego słowa. Milczy jak ryba. 

— Ale czy próbowałeś stosować tor- 
tury? 


— O wielki władco, Jeszcze jakie! 


Przedwczoraj wykręcałem mu stawy, a 
wczoraj przez cały dzień kleszczami 
żelaznymi rozsuwałem mu zęby. 


— To bardzo dobra tortura, Tozsuwa- 
nie zębów — powiedział emir. — Dziw 
ne, że on mllczy, Może przysłać cl do 


ściowy nie był tak potężny, jak obecnie. Ni- 
gdy widoki na zwycięstwo nie były tak real- 
ne, jak dzisiaj. Armią demokratyczna znajduje 
się na drodze ku zwycięstwu, ku oswobodze- 
niu Grecji, co stwierdził w swym przemówie- 
niu w osłatnich dniach sekretarz generalny 
greckiej partii komunistycznej, Nikos Zacha- 
riadie. 

Nasuwa się uderzające podobieństwo milę- 
dzy majem 1944 roku a majem tegorocznym. 
Wówczas Niemcy wraz ze swymi greckimi lo- 


Opinia publiczna całego świata, która z najwyższym oburzeniem przyjęła wiadomość 
o masowych egzekucjach członków greckiego ruchu oporu, nie jest w sianie pojąć w ča- 
łej głębi haniebnego i prowokacyjnego charakteru tej masakry, dokonanej w stylu hitle- 
rowskim, Spróbujemy więc sprecyzować poniżej przyczyny, 
faszyści ateńscy chwytają się tych prowokacji i do czego oni zmierzają. 


dla których monarcho- 


kajami zamordowali 200 greckich komunistów 
i antyfaszystów. W maju 1948 r, Anglo-Ame- 


„tykanie i ci sami greccy quislingowcy doko- 


nali egzekucji na 250 greckich demokratach, 
wypróbowamych wrogach faszyzmu. „Czy są 
dzą oni, — zapytuje radio Wolnej Grecji — 
że potralią uniknąć tego, co nie udało się 
ich poprzednikom niemieckim?" 

Mylą się monarcho - faszyści I imperialiści 
anglo - amerykańscy, przypuszczając, że za- 
straszą naród grecki | za pomocą metod hit- 


lud emn 


lerowskich potrafią stłumić opór w masach. 
Masowe egzekucje wywołują tylko gniew nmo- 
rodu i przyczyniają się do jeszcze większego 
udziału mas w walce przeciw przemocy. 

Masakry te jeszcze raz dowiodły światu, że 
imperializm anglosaski nie waha się przed u- 
życiem wszelkich metod hitlerowskich w zwal- 
czaniu demokracji. * 

My, demokraci greccy mamy pełne pra- 
wo ku temu, by wierzyć, że solidarność naro- 
dów światła z narodem greckim w jego walce 
o wolność narodową, jak i pokój świata, oka- 
że się pełną i skuteczną. Pomoc moralna, po- 
lityczna i materialna udzielona narodowi grec- 
kiemu, oznacza przyśpieszenie zwycięstwa 
greckiej demokracji, tym samym przystużenie 
się sprawie pokoju światowego. 

Haris Spyropoułoś. 


Wielkie dni Wrocławia 


Przygotowania do Wystawy Ziem Odzyskanych 


Wrocław przez sto dni będzie centralnym 
punktem Polski. Wystawa Ziem Odzyskanych 
stała się już. dziś treścią życia Wrocławian. 
Mówią o niej „nasza wystawa”. 

Decyzja o urządzeniu wystawy we Wrocła- 
wiu była dla tego miasta — awansem. Wroc- 
ław zrozumiał, że stał się stolicą Ziem Odzye- 
kanych. 

Przez trzy lata Polska Centralna, Polacy 
poza granicami kraju, cudzoziemcy, interesu- 
jący się naszymi sprawami — dowiadując się 
o wielkiej, polskiej epopei na Zachodzie, za- 
pytywali się — jaką będzie ta nowa Polska, 
budowama przez 5 milionów Polaków, zwoła- 
nych z całego kraju i z całego świata, 

Odpowiedź na to pytanie ma dać Wrocław. 

Wrocław ma być syntezą trzyletniej naszej 
pracy na Ziemiach Odzyskanych. 

Dlatego też obok terenu Wystawy „A” 
| Wystawy „B” powstał jedyny w ewoim I0- 
dzaju teren Wystawy „C”. 

Wystawa „C€” obejmuje całe miasto, 

Każdy warsztat pracy, fabryka, sklep, urząd 
będzie niejako etoiskiem wystawowym. Wroc- 
ław staje się niejako modelem pracy na Zie- 
miach Odzyskanych. 

Setki tysięcy turystów, przybywających do 
Wrocławia, spądzi kilka godzin na terenach 
wystawowych. Pozostanie im jednak wolny 


Rządy 


czas, w którym zapragną zapozmać się z mia- 
stem. 


Gdyśmy w roku 1945 przybyli na te zle- 
mie, czekał nas ogrom pracy. Wystawa jest 
potwierdzeniem, żeśmy tę pracę wykonali. 


Wystawa Ziem Odzyskanych jest niejako 
dyplomem, wydanym dla 5 milionów Pola- 
ków, stwierdzającym: dobrze wypełnili ewój 
obowiązek. 


rocław żyje już dzisiaj w stanie gorączki 
przedwystawowej. Każda wieść z terenów wy* 
stawowych obiega miasto i jest żywo komen- 
towana, 

Upiększa się miasto, robi się porządki ko» 
ło domu, ulepsza się kormmnikacię, przygoto- 
wuje się nowe imprezy, Wszystko odbywa się 
pod hasłem „Wrocłąw czeka na Wystawę”, 


Zbigniew Grotowski, 


„Horak“ nie rezygnuje 


Towarzysze z Rudy Pabianickiej wciąż je- 
szcze mają żal do Scheiblerawców za te ic 
„dwunastki”. Nie mogą im darować tego, że 
ich zdystansowałi. To przecież oni pisrwsi 
zacząli na „szóstkach”, oni wprowadzili „ósem- 
ki” — wtedy, kiedy u Eitingona na aatoma- 
tach robili tak samo, oni wreszcie pierwsi za- 
częli na dziesięciu krosnach — a to ktoś chce 
być /od nich lepszy. 

Udało się Scheiblerowcom — ale 1 ten ich 
trumf nie będzie trwał długo. Ten się śmie- 
je, kto się ostatni śmieje. 

W szlachetnym współzawodnictwie dla do- 


pupila Trumana 


300 tysięcy ofar faszyzmu w H sziani 


Dziesięć lat reżimu Franco w Hiszpanii wy- 
dało bogate owoce: ponad 300.000 obywateli 
hiszpańskich zostało zamordowanych | zakato- 
wanych w więzieniach i obozach koncentra- 
cyjnych. Cyfry podane przez oficjalne czyn- 
niki są zazwyczaj znacznie mniejsze. I tak w 
roku 1947 prasa frankistowska przyznawała 
się do 40.500 obywateli, odsiadujących karę w 
więzieniach. W rzeczywistości jednak ogło- 
szone niedawne dokumenty administracji 
więziennej wykazują, że w lipcu 1847 w wię- 
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doświadczonego 


pompcy biegłego i 
kata? 

— O niechaj wielki władca nie trudzi 
się, gdyż jutro zastosuję nową torturę — 


będę przekłuwać język i dziąsła tego 
starca rozżarzonym szydłem. 

— Zaczekaj, zaczekajl — krzyknął 
emir I twarz jego rozjaśniła się. — W 
jaki sposób on będzie ci mógł powie- 
dzieć swoje imię, jeżeli przekłujesz 
mu język rozżarzonym szydłem? Nie po 
myślałeś o tym Hussein Husslija, sle my 
wielki emir pomyśleliśmy o tym i zapo- 
biegliśmy twojej omyłce, z czego wy- 
nika, że chociaż jesteś wielkim mędr- 
cem, ale nasza mądrość wielokrotnie 
przewyższa twoją, o czym się natych- 
miast przekonasz. 

Radosny I promieniejący emir kazał 
natychmiast zwołać nadwomnych l oś- 
wiadczył im, że dziś on rozumem swoim 


prześcignął ._ klussein błussija 4. od- 


zieniach frankistowskich przebywało ponad 
120.000 osób, z tego 20.000 kobiet. 

Na utrzymanie tak wielkiej liczby więzień 
i perzonelu policyjnego Franco wydaje ogrom- 
ne sumy. Trzy czwarte budżetu hiszpańskie- 
go na rok 1948 pochłoną właśnie wydatki, 
związane z prześladowaniem ludności. 

Nie przeszkadza to jednak specjalnym wy- 
słannikom Trumana prowadzić pertraktacji o 
przyłączenie Franco do „demokratycznej ro- 
dziny zachodniej”, 


wrócił omyłkę, jaką mędrzec mógł po- 
pełnić. 

Nadworny kronikarz skrupulatnie za- 
pisał każde słowo emira, ażeby sławić 
jego mądrość i w przyszłych wiekach. 

Od tego dnia zazdrość porzuciła ser- 
ce emira. 

W ten sposób dzięki przypadkowi 
Chodża Nasredin udaremnił podstępnę 
pomysły swoich wrogów. 


Ale wciąż częściej i częściej nacho- 
dziły go samotne godziny tęsknoty nie 
do zniesienia. Księżyc stał w pełni nad 
Bucharą; słabym blaskiem Iśniły wykła- 
dane kafelkami kopuły licznych minare 
tów, a potężne kamienne stropy tonęły 
w błękitnej poświacie. Wiał wietrzyk 
chłodny nad dachami i duszny u doł:, 
gdzie ziemia i ściany rozżarzone za 
dnia nie ostygały przez całą noc. — 
Wszystko dookoła spało: pałac, mecze 
ty, lepianki — tylko sowa niepokoiła 
przeraźliwymi krzykami sen świętego 
miasta. Chodża Nasredin siedział przy 
otwartym oknie. Serce jego wiedziało, 
że Giuldżan nie śpi, że myśli o nim i że 
może w tej chwili patrzy na tę samą ko- 
pułę, ale nie widzą jedno drugiego roz 
dzieleni ścianami, siatkami, strażą, eu- 
nuchem i pilnującymi jej kobietami. Cho 
dża Nasredin potrafił otworzyć drzwi 
pałacu, ale harem nadal był zamknięty 


bra przemysłu i państwa. Ruda musi pówie- 
dzieć ostatnie słowo. Co zrobią i jak zrobią, 
żeby odzyskać utracone pierwszeństwo — ta 
jeszcze ścisła tajemnica, nie zdradzą jej niko- 
mu, żeby znowu nieb yć przez kogoś pobitym. 
Później, kiedy już oni u siebie to zrobią — 
proszę bardzo, niech ich inni naśladują, ale 
muszą mieć rekompensatę za obecną porażkę. 

Żeby jednak mogli tę swoją inowację wpro- 
wadzić, przędzalnia PZPB w Rudzie Pabianic- 
kiej musi zacząć lepiej pracować. 


Muszą zniknąć z przędzy te wszystkie do- 
tychczasowe błędy w postaci zgrubień, wkręs 
conego kurzu i temu podobnych rzeczy. Jed- 
nym z czołowych zagadnień a bodaj czy nia 
najważniejszym w tej chwili jest sprawa pod- 
niesienia jakości. Tkacze u „Horaka'” postano- 
wili, że muszą procent pierwszego gatumku 
podnieść do takiego poziomu, żeby mogli po- 
wiedzieć o sobie, że pracują dobrze, a nie bę- 
dą mogli tego zrobić, jeżeli przędzalnia nie po- 
prawi jakości przędzy. A przecież przędzałnia 
w Rudzie Pabianickiej — to jedna z lepszych 
przędzalni na terenie Łodzi, trzeba tylko do- 
pilnować czystości maszyn, a znikną z przę- 
dzy te wszystkie „dodatki”, które obrzydzają 
życie tkaczom i psują tkaninę. fe 

Tkalnia w Rudzie Pabianickiej wierzy, że 
w swym wysiłku o podniesienie jakości pro- 
dukcji, znajdzie w przędzalni pełnowartościo* 
wego sojusznika. 323 


przed nim na cztery spusty i tylko przy 
padek mógł otworzyć jego podwoje 
przed Chodżą Nasredinem, który bezu- 
stannie szukał tego przypadku. Na pró- 
żnol... Dotychczas nie mógł posłać Glul 
dżan nawet wiadomości o sobie. Więc 
siedział przy oknie, całował wiaterek 
i mówił: „Cóż to jest dla ciebie — po 
fruń na chwileczkę do jej okna, dotknij 
jej warg i jej uszu. Oddaj Giuldżan mój 
pocałunek i moje słowa i powiedz, że 
nie zapomniałem o niej, że ją uratujęl” 
Wiatr leciał dalej, Chodża Nasredin po- 
zostawał nadal sam ze swoją tęsknotą. 

Przychodził dzień, a wraz z nim zwy* 
kłe troski i sprawy. Znów trzeba było 
iść do dużej sali i tam oczekiwać emi- 
ra, słuchać pełnych pochlebstwa słów 
dworzan, zgadywać chytre podstępy 
Bachtiara i chwytać jego spojrzenia peł 
ne ukrytego jadu, Potem trzeba było 
padać przed emirem, wygłaszać po- 
chwały, słuchać z uwagą jego głupich 
słów I wyjaśniać mu układy gwiazd. 
Wszystko to do tego stopnia obrzydło 
i znudziło się Chodży Nasredinowi, że 
przestał szukać nowych dowodów I — 
wciąż stale — ból głowy emira, brak 
wody na polach, wzrost cen pszenicy— 
wszystko 7. ,aśniał temi samymi słowa- 
mi, powołując się na te same konstela- 


cje. - 
> š D. c nj 


AP PEP" > KC Aficio A. o" "m << km e A E e E e e dnc EA -i a "ETAPY" i 
- 
` 
Sir. y Nr. 133 
— re 


zm 


i 


f, 
R 


LL 


Jan Marcin Szancer 


Historia, którą wam opowiem, wyglą- 
da dość nieprawdopodobnie ale zapewniam 
was... et co tam zresztą zapewnienia, albo 
jesteście dosyć dorośli aby mi wierzyć, al- 
bo nie czytajcie dalej. 

Czołg zatrzymał się w gęstwinie leśnej, 
zagrodziły mu drogę ogromne pnie, w gą- 
sienice wplątały się korzenie. 

Klapa vodniosła się i wystraszony czło- 
wiek w potarganym mundurze wygramolił 
się niezdarnie, rozejrzał się wokoło, a po- 
tem brnąc w mchu'i paprociach poszedł 
przed siebie, w las, 

Czołg został sam. 


Człowiek wróci zapewne za chwilę, p% 
szedł pewnie po benzynę, albo po wodę... 


Ae 
= "ne 
ale człowiek nie wracał.. Zapadła 
nieustraszony czołg żelazny potwór poczuł 
się nieswojo, kiedy wokoło zamigotały 
świecące zielonkawe ślepia. 


„Skosiłbym je serią karabinu maszyno- 
wego — westchnął, ale cóż mie potrafię nic 
bez tego człowieka, który sobie poszedł i 
ani myśli zatroszczyć się o mnie..—Ładny 
żołnierz”. Tymczasem zaczął padać deszcz. 
Wokoło gąsienic czołgu — ziemia zrobiła 
się grząską, 
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noc i Coś podobnego, że tego musiałem docze- 
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Jeśli tak dalej pójdzie, nie ruszę z miej- 
sca... wrosnę w ziemię — jęknął czołg. 


Przewidywania okazały się słuszne, 
mijał dzień za dniem, padały nieustanne 
deszcze ,a czołg grzązł coraź głębiej, mech 
natomiast zaczął się zwolna wspinać po 
łańcuchach, obrastał miękką zielenią że- 
lazne cielsko, 


Nawet zwierzęta, które z początku z da- 
leka tylko i nieufnie obserwawały nieru- 
chomą maszynę — ośmieliły się. Pierwsza 
wskoczyła na wieżę ruda wiewiórka, za- 
machła ogonkiem, dając znak towarzysz- 
kom, że miejsce bezpieczne i w chwilę po- 
tem całe stado rudzielców uwijało się po 
ogłupiałym czołgu, 


le i NZ 


kać, myślałem, że może zginę w walce roz- 
darty pociskiem... ale żeby wiewiórki... 

Z koleł nadleciały ptaki, Tym spoda- 
bała się wież; czka. Sikorki wnet naznosiły 
gałązek, Tchórzliwy szarak przespał się pe- 
wnego dnia na gąsienicach obrosłych 
mchem i widać sry miał przyjemne, bo 
się całkiem zadomowił. z 

Wszystko to było przykre, ale sytuacja 
stała się nie do zniesienia kiedy stary nie- 


Wielce Szanowny „Promyku”! 


Czytając codziennie „Głos Robotniczy”, 
zwróciłem uwagę na „Promyk”. Wprawdzie 
jestem trochę za stary, aby móc się nim szcze- 
gólnie interesować, ale z przyjemnością go 
czytam. A czytałbym z większą jeszcze, gdyby 
w „Promyku” było to, o co prosił w ostatnim 
swym liście Ładra Tadeusz, a mianowicie ru- 
bryka, 
Piszę to, gdyż napotkałem w prasie na ta- 
kie zdanie: „Dzieci nie chcą bajek, dzieci chcą 
wydarzeń prawdziwych, wydarzeń postępu 
ludzkiego”. Dobrze by było również, jak 
wspomniał Ładra, urządzić konkurs (ten ostat- 
ni b. mi się podobał) np. na napisanie bajecz- 
ki, nowełki, czy wiersza. Wtedy każdy z pro= 
mykowego grona starałby się jak najlepiej to 
zrobić, przy tym nabieralby wprawy, podob- 
nie jak w szkole. Tylko trzeba dodać, że tutaj 
chodziłoby o wydrukowanie danej pracy, więc 
z większą ochotą by pisano. Na łamach pi- 
semka możnaby prowadzić dyskusje na różne 
tematy — również naukowe. Zrów trzeba do- 
dać, że „Promyk” musiałby się dzielić na dwie 
części: dla starszych i młodszych dzieci, po- 
nieważ nie wszystkie dzieci brałyby w tym 
udzia. W wolnych chwilach od nauki zaj- 
muję się pisaniem wierszy, z których kilka 


raczej artykuł pł, „Rzeczy ciekawe '.| j 
j Ą à |stepnych — niebardzo; Nie wiem, jak ocenisz 


Może 


przesłać „Promykowt”. 
zasługują na kosz, Jak się wyraził jeden z czy- 


mam zaszczyt 


telników „Promyka”, ale ja pragnąłbym od 
Ciebie chociaż oceny, Na razie jest mi trudno 
utrzymać właściwy rytm, ale mam nadzieję, 
że dalej będzie lepiej. Nie wszyscy przecież 
mogą być Mickiewiczami. W tym wierszu pt. 
„Poranek, to w pierwszej zwrotce — przy- 
puszczam — że rytm jest możliwy, ale w na- 


wiersze. Co do rymowania to mam na to 
ochotę i będę dalej tworzył. Zapomniałem do- 
dać, że jestem uczniem Klasy VII Publicznej 
Szkoły Powszechnej w Łodzi. Na razie nie pi- 
szę numeru, bo chcę najpierw nawiązać z To- 
bą, „Promyku”, korespondencję. Jeśli mówię 
o „Promyku” to wspomnę nawiasem, że dział 
„Literatura i życie” Interesuje mnie, Mogłoby 
się na ten temat ukazywać coś w „Promyki. 
Jakża bym był rad, widzieć wydrukowany kie- 
dyś jeden z mych wierszyków, lub odpowiedź 
na ten list. Piszę ten list w dniu mych imie- 
nin, ale pomimo tego piszę z biciem serca, 
gdyż niewiem, jakie hędą jego skntki. Czekam 
wtorku z drżeniem, a w dniu tym, idąc rano 
do szkoły, kupię zaraz mój ulubiony „Głos”, 
chociaż mi go Mama przynosi co dzień z fa- 
bryki, J. Niewiadomski, 


dźwiedź oglądnąwszy czołg oświadczył, że 
urządzi tutaj szkołę, a sam x wysokości 
stalowego pancerza będzie uczył małe głu- 
pie zwierzęta. Jakoż następnego dnia roz- 
począł wykład surową przestrogą wska- 
zując na śmiercionośną maszynę Jako przy 
kład do czego może doprowadzić, gdyby 
jakieś zwierzę chciało zostać człowiekiem. 


Patrzcie na ten bezsensowny me 

chanizm — wołał= do czegóż on służy... 

W tej chwili zjawił się niespodziewa- 
nie lis; skłonił się uprzejmie i oświadczył, 
że to arcyciekawa maszyna i on gotów jest 
wyjaśnić a nawet udowodnić jak dalece 
jest przydatną. Niedźwiedź oburzył się, ale 
zwierzęta zaciekawione biły brawo lisowi 
i zachęcały go do zrobienia próby użyte= 
czności czołga. Lis jednym z łór don 
łapy przepędził sikorki i zajął miejsce w 
wieżyczce, Łapami i zębami zaczął mani- 
pulować i coś kręcić dość, że nagle w czoł- 
gu coś zawarczało, żelazny olbrzym za- 
trząsł się jak w febrze. Ptaki odfrunęły 
spłoszone, nawet niedźwiedź schował się 
za pniem. 

„Odgryżcie prędko korzonki, oczywi- 
ście gąsienice — wołał lis — inaczej nie 
ruszę z miejsca". Wiewiórki posłusznie 
przecinały ostrymi ząbkami korzenie od- 
garniały mech. 

Nagle czołg ruszył. „Jestem władcą la- 
su zawołał lis.. jestem"... — jego dalsze 
okrzyki stłumił huk motoru. Czołg wykrę- 
cił i staczał się wolno drogą, którą parę 
miesięcy temu przybył. Szukał wyjścia, 
wolnej przestrzeni, ale teren wznosił się 
znów w górę aż ku leśnej przepaści. 

Lis chciał zatrzymać motor, tylko, że 
nie mógł natrafić na odpowiednią dźwig- 
nię. „Taka sztuczka udaje się tylko raz — 
pomyślał — w gruncie rzeczy. To głupi 
wynalazek, W ostatniej chwili, kiedy czołg 
przechylał się przez krawędź przepaści, lis 
wyskoczył i czmychnął jak niepyszny. 

A czołg runął w dół, 

Stuk potężny wstrząsnął lasem, błęki- 
tnawy błysk i ciężka chmura dymu wyro- 
sły z dna, przepaści. 


ANON | 
Słońce Świeci, deszczyk pada, 
Czarownica się podkrada s 


Chodźcie, chodźcie prędzej dzieci! 
Z nieba złoty deszczyk leci. 

Maj na ziemi! Deszcz o wiośnie 
Kogo zmoczy, ten urośniel 
Świeżą trawę skropi rośą, - 
Będziem po niej biegać boso, 
Będziem wstrząsać mokre drzewa: 
Niech nas zlewa, niech nas zlęwa! 


Rosi deszczyk nam na głowy 
Srebrny, złoty, brylantowy. 
Iskry, perły i diamenty 

Lecą z chmury uśmiechniętej. 
To klejnoty, a nie deszcze.. 
Jeszcze, jeszcze... Jak szeleszcze, 
Szepce, szemrze, szumi, śpiewa... 
Trawy cieszą się i drzewa: 


= skraju lasu dzieci zblerały po 
ziomki, 
„Słuchaj, grzali — mówiła dziewa | 75 W 8 W dobie w. pasie 


Błyszczą, świecą, lśnią 1 skrzą się; 
Kwiaty modre, żółte, biała 

I czerwone w kroplach całe. 
Mlecze, „jaskry, niezabudki, 
Dzwonki, fiołki i stokrotki, 
Kwiaty pól i kwiaty-matki: 
Dziatki, bratki 1 bławatki , 
Wszystko razem w żywej rzeszy 


czyką — niebo czyste będzie napewno po- 
goda'. 


. 
ODPOWIEDŹ REDAKTORA 


Drog! chłopcze! Ciekawym ile masz lat, že 
uważasz sią za zbyt etarego dla „Promyka”. 
Sądzę, że tak źle nie jest, wszakże jesteś je- 
szcze uczniem szkoły powszechnej, a pieują 
doń również uczniowie szkół średnich. For- 
malnie „Promyk” jest pigemkiem dzieci szkol- 
nych, ale że teraz po wojnie i okupacji mło- 
dzi są opóźnieni w nauce, więc siłą rzeczy 
Promyk” stał się gazetką młodzieży szżkol- 
nej — również nieco starszej, Wobec tego mo- 
Żesz czytać i pisać do nas z czystym sumie- 
Tem. Uwagi Twoje — tak samo jak Tadka 
Ładry — co do treści „Promyka” są w zasa. 
dzie słuszne, nie możemy jednak na razie dru- 
kować wszystkiego co by należało, a to ze 
wzgłędu na szczupłe ramy gazetki. Ale to 61 
przecież nie będzie trwało wiecznie. O kon- sd pójdzienyć Wola w porel 
kursie na najlepsze opowiadanie lub wiersz Tchórze noszą parasole! 

— pomyślimy. A teraz o Twych wierszach: to | Mazgaj, kto zostanie suchy, 
dobrze, że sam krytycznie je oceniasz, Mam 
wrażenie, że największą przeszkodą w przela:* A do domu chcą piecuchy! 
niu na papier Twych wrażeń i myśli jest to, 
iż za wszelką cenę chcesz rymować. Poezja z Słońce świeci. Deszcz o wiośnie 
przecież niekoniecznie rym, bo można napisa s 

wiersz nawet całkiem dobrze rymowany, a po- Kogo zmoczy, ten urośnie. 

ezji w tym nie bądzie ani krzy. Zamiast więc | Siedmiobarwna w niebie tęcza. 
pocić się nad odpowiednim układaniem koń-| Niebo z ziemią się zaręcza. 
cówek — radzę Ci pisać prosto i szczerze co) „|. 

widzisz, czujesz 1 myślisz, Czy-z tego wysko- A na tęczy wodna panna 

czy Ci wiersz, lub też zwykły opis lub opo-| Sieje perły: kwiatom manna 
wiadanie — to już rzecz doprawdy najmniej- ER 

szej wagi. Z nadesłanych Twych utworów wy-| Promieniste czesze sploty. 
drukujemy — jak to sam przeczułeś — jedynie | Słońce lśni czy włos jej złoty?.. 
pierwszą zwrotkę „Poranku”. 


Z okazji imienin składam Ci najserdecz- 
niejsza acz trochę spóźnione życzenia. 
Redaktor. 


„A po ścieżce skacze żaba... 

Kto się boi, ten jest babal 

Mkną jaskółki z ostrym Świrem, 
Pachnie wkoło mokrym żwirem, 
Pachnie wkrąg mokrymi liśćmi.» 
— „Nuże dzieci, do dom iść mil“ — 


Słońce świeci, deszczyk pada, 
Czarownica dziwy składa. “ 


aiia 


Dżdżem się cieszy, dżdżem się cieszy.» 


% 
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To îi owo 


Rozmowa drzew 


SOSNA: — Ze wszystkich pór roku najbar- 
dziej lubię wiosnę. Proszę popatrzeć, w jaką 
piękną, zieloną sukienkę mnie wystrotłal Zresz- 
lq — nie tylko mnie, ale wszystkich kolegów 
ł koleżanki, czyli, jak to się mówi, cały las... 

BRZOZA: (płacze), 

DĄB: (dębieje I wypuszcza dodatkowe list- 


LIPĄ (. ąc ironicznie): — Lipal 

SOSNA: — Jakto, proszę pani — lipa? Nie 
bardzo rozumiem... 

LIPA; — No, to niech pani rozejrzy się do- 
koła } zobaczy, jak plęknie jest wystrojony 
nasz las na wiosnę: wszędzie pełno brudnych 
papierów, tuż koło szanownej pani — pótłu- 
czone bulelkl, trawa usłana -niedopałkami 
„Triumiów”, „Śnieżek” 1 „Reli. 

DĄB (próbując poruszyć konarami); — Wi- 
dzi pan! moje ramię? Złamane. Złamali je wczo- 
raj kochani, majowi wycieczkowicze, 

BRZOZA (nie przestając płakać); — Jakiś 
łdlota wyrżnął na moim delikatnym ciele wi- 
zerunek swojego kretyńskiego serca i mono- 
gram „W. Ch.” 

LIPA (domyślnie); — „W.Ch."r Wiem, co 
to znaczy: wielki chuligan. 

DĄB: — Ach, wielu spośród tych, co po- 
cząwszy od wiosny nawiedzają nasz las — to 
chuligani, wandale, niszczyciele I barbarzyń: 


CY» 

SOSNA: — A co na to ustawa o ochronie 
przyrody? Przecież obowiązuje? 

LIPA (wzruszając gałęziami); — Rez w ro- 
ku, W dniu Święta Lasu. 

SOSNA: — Ech, myślę, że pani trochę prze- 
sadza., (urywa na widok całej czeredy ludzi, 
wjeżdżających do lasu wozami, a uzbrojonych 
w slekiery 1 piły). 

CAŁY LAS (szumiąc bojaźliwie): — Co to 
będzie? Co to będzie? 

LUDZIE (wesolo): — ZIELONE ŚWIĄTKII| 
ZIELONE ŚWIĄTKI! (plują ochoczo w dłonie, 
ujmują styliska siekier oraz rękojeści pił 1 za- 
czynają rżnąć tudzież ścinać drzewka oraz ga- 
łęzie), 

CHOINKA (protestując): — Proszę mnie nie 
ścinać! Moja kolej na Boże Narodzenie! 

LIPA (w stronę sosny): — Cóż pani powie 
na takie „Zielone Świątki”? 

SOSNA (zwieszając koronę): — To bardzo 
smutne, ule przypuszczam, że nie wszyscy lu 
dzie zechcą je święcić przy pomocy dewasta- 
cji drzew ! krzewów. Napewno się znajdą to- 
cy, którzy i przy okazji Zielonych Świątek 
pomyślą także. o Święcie Lastt... E: Tam, 


Wieści z ZSRR 


W b. r. przewidziana jest w USRR budo= 
wa szeregu nowych gmachów dla teatrów, 
kin oraz filharmonii. W Woroszyłowgradzia 
np. oraz w mieście Sumy otwarte zostaną dwa 
nowe teatry dramatyczne, w mieście Tzmaił 


zaś filharmonia. 


* 

W obwodzie Stalinowskim zbudowano w 
r. ub. 7 tys. jedno= i wielopiętrowych do- 
mów. W domach tych mieszkać będą górni= 
cy i pracownicy przemysłu metalurgiczne- 
go, oraz budownictwa maszynowego. 


Pogłębienie dobrego sąsiedztwa 


Dziś i jutro cze”hosłowacko-polskiej współpracy 


Stosunki przyjaźni I sojuszu między Pol- 
ską a Czechosłowacją, przejawy naszej po- 
głęblające) się stale współpracy gospodar- 
czej, należą do wydarzeń, których doniosłe 
znaczenie uwypuklać się będzie coraz do 

| »ltniej w miarę czasu, 


wywiadzie, udzielonym sprawozdawcy 
dypłomątycznemu SAP-u, gostczący o- 
becnie w naszym kraju czechosłowacki 
minister spraw zagranicznych, dr Vladimir 
Clementis, dorzucił szereg uwag do charakte- 
rystyki naszych stosunków międzypaństwo- 
wych, Jak stwierdził dr Clementis, zasadniczą 
cechą stosunków polsko - czechosłowackich 
jest to. źe są one korzystne zarówno dla na- 


szych dwóch narodów, jak 1 dla zapewnienia 
pokoju w Europie. Nie mniej lstoimym ich 
rysem, na który również wskazuje dr Clemen- 
tis, jest to, że we współpracy naszej nie ma 
żadnych pozostałości starej, tajnej dyplomacji, 
której bynajmniej nie wyrzekła się reakcja. 

Współpraca taka jest dziełem polityki lu- 
dowej, polityki, wynikającej z głębokich i nie- 
odwracalnych przemian demokratycznych w 
życiu naszych bratnich narodów. I to właśnie 
otwiera przed nami nieograniczone perspex- 
tywy i możliwości rozwojowe. 

Nasze organizmy gospodarcze doskonale 
dopełniają się nawzajem. Dlatego też mnożą 
się fakty i przejawy korzystnej dla obni kra- 
jów współpracy. Przyjazd czechosłowackiej 
delegacji rządowej do Polski jest, jak wiado- 


Blisko milion zł. zebrano w dniu 1--Maja 


na buiowę Wspólnego Domu Z'edneczonej Partii Rokotaiczej 


W cełu przeprowadzenia akcji zbiórkowej 
na Budowę Wspólnego Domu Robotniczego w 
Warszawie, Łódź została podzielona na 11 
dzielnic. Każda dzielnica miała swego dziel- 
nicowego pełnomocnika. Dzielnice miały do- 
starczyć po 200 kwestarzy każda. Po mieście 
krążyło 500 puszek. 

Akcja wypadła poniżej oczekiwanych przez 
nas rezultatów, Złożyły się na to różne przy- 
czyny. Jedną z nich był deszcz, który padał od 
godz, 9, Poza tym organizacje ZWM i OM TUR 
odmówiły częściowe brania udziału w kwe- 
ście, co pociągnęło za sobą brak kwestarzy. 
Prócz tego nastrój nie był sprzyjający. Różni- 
ca zarabków w Katowicach czy Warszawie 
iwidoczmiła się w zbiórce u nas, Ogółem ze- 
brano 955.920 złotych. 


wynika, obok wkładanych do puszek bankno- 
tów i liczba osób, nie odmawiająca datków, 


Dla ilustracji przytaczamy liczby, z aj 


Po odkryciu puszek znałezionó w nich: 
27021 sztuk banknotów po ! zł, 28,909 sztuk 
banknotów po 2 zł, 29.935 sztuk banknotów po 
S zł, 31.410 sztuk banknotów po 10 zł, 9.811 
sztuk banknotów po 20 zł, 1.961 sztuk — po 
50 zł, 389 sztuk — po 100 zł, 13 sztuk — po 
500 zł, 3 sztuki — po 1000 zł, razem 185.452 
sztuk banknotów — 951.284 zł; z wymiany po- 
dartych sztuk — 4.636 zł, razem zł 955.920. 

Na tle akcji zbiórkowej z uznaniem pod- 
kreślamy udział w zbiórce pierwszomajowej 
tak personelu nauczycielskiego, jak 1 słucha- 
czy Szkoły Pracy Społecznej. Placówka ta 
znacznie przyczyniła się do osiągniętych re- 
zulłatów. 

Również pracownicy Zarządu Wojew. TUR 
pracowali b, wydatnie w akcji zbiórkowej. 


Główny Pełnomocnik Zbiórki 
Mgr. A. Fessel 


mo, związany przede Wszystkim Z problemami 
transportu tranzytowego i handlu zagranięzne- 
go Czechosłowacji, a więc z zagadniemiami 
życiowo ważnymi dla tak uprzemysłowionego 
kraju. Należy do nich w pierwszym rzędzie 
utworzenie w Szczecinie wolnej strefy czecho- 
słowackiej, uwzględnienie potrzeb Czechosło- 
wacji w naszym planie odbudowy | rozbudo- 
wy tego portu. Należy do nich również udo- 
stępniehńie bratmiej republice, drogą korzyet: 
nych taryf — użytkowania polskich szlaków 
kolejowych 'i rzecznych oraz innych, polskich 
portów. 


Zanim jeszcze siinalizowano rozmowy na 
tematy tranzytowe i portowe, prasa podała 
wiadomość a nowych objawach zazębiania się 
naszych mechanizmów gospodarczych. Tym 
razem chodzi o daleko idącą współpracę pol- 
skiego przemysłu skórzanego z przemysłem 
Czechosłowacji, realizowaną przez powołany 
w tym celu specjalny komitet polsko - czecho- 
słowacki, Komitet ten powziął obecnie dscy* 
zję w sprawie pomocy technicznej i instruk- 
torskiej ze strony Czechosłowacji przy budo- 
wie w Polsce wielkiego kombinatu skórzane+ 
go o zdolności produkcyjnej okało 12-Iu mis 
linów par obuwia rocznie. Strona czeska wy- 
raziła gotowość uwzglądnienia w najbliższym 
pianie produkcyjnym przemyshi czechosłowac= 
kiego maszyn i urządzeń, potrzebnych dla te- 
go kombinatu. Zapadła również uchwała o 
szkoleniu w zakładach w Zlinie i w czecho- 
słowackich uczelniach specjalnych polskich 
uczniów 1 inżynierów; przewidziany jest 
wspólny zakup surowców w krajach zamor- 
skich. itp. 


Wymowa tych faktów jest aż nadto Jasna. 
Nie tylko macieśniamy współpracę gospodar- 
czą, nie tylko pomagamy sobie wzajemnie w 
rozwoju aił produkcyjnych, als jednocześnie 
budujemy gmach pomyślności ł dobrobytu 
bratnich narodów. 


Panoptikum kultury zachodniej 


Fakty mówią same za siebie 


Makabryczna opera - Lawina przęstępstw 
odczyly - Antykomunisiyczna czysł 


W Nowym Jorku cieszy się niebywałym 
powodzeniem dwuaktowa opera pt „Medjum”, 
napisana przez amerykańsko - włoskiego kom- 
pozytora, niejakiego G. Menotti, Widòwieko 
to pełne jest zjaw piekielnych, duchów, wy- 
woływanych na seansach spirytystycznych, 
i wszelkiego rodzaju halucynacji, — na scenie 
odbywają się bez przerwy pijaństwa, bójki 
i morderstwa. Głównym bohaterem jest giu- 
choniemy młodzieniee, który podczas akcji 
bierze udział W. duecie miłosnym, Opera 
kończy się sceną, w której pijana kobieta — 
medium zabija głuchoniemego, wypędza z do- 
mu córkę i — umiera, Jak wyraził się jeden 


MODOWE NU ONO WOLNE O LLL LEI Lai dada do kiki AAAA iiia 


Głosy i odęłosy 


OFENSYWA. 1... PRZYGOTOWANIA 
DO EWAKUACJI 

Faszystowski rząd ateński szumnie ogłosił 
w prasie greckiej I amerykańskiej, że wojska 
rządowe rozpoczęjiy „nową wiosenną ofensy- 
wę”. Widocznie jednak sam Tsaldaris mie wie- 
rzy zbytnio w powodzenie tej ofensywy. 
Świadczy o tym tajne rozporządzenie wydane 
do wszystkich departamentów rządu ateńskie- 
go, aby w razie zdobycia Aten przez Armię 
Ludową, niszćzono wszystkie ważne dokumen- 
ty. Jednocześnie Tsaldaris zarządził wysłanie 
misji rządowej na wyspę Chios, celem zbada- 
nia, czy w razie konieczności możnaby prze- 
nieść tam cały rząd ateński, 


POŚCIG ZA VENUS 
Gazety amerykańskie donoszą o. ciekawym 
zajściu, jakie miało miejsce na lotnisku w Ala- 
bama. Amerykański pilot, Edward Shine, za- 
uważył na niebie „oświetloną kulę”, Przekona- 


ny, że jest to nowa „tajna broń sowiecka”, 
pilot Shine wsiadł do swego samolotu i pu- 
ścił się w pościg za „tajemniczą” kulą. Po 
półgodzinnym pościgu zawiedziony pilot wró- 
cil na lotnisko w Alabama, gdzie wyjaśnieno 
mu, żę usiłował „złapać” planetę Venus, 


PRAWDA ZZA GROBU 

W Stanach Zjednoczonych ogłoszono dru- 
kiem pamiętniki niedawno zmarłego gen. Stil- 
wella, byłego głównodowodzącego amerykań- 
skiego na Dalekim Wschodzie. W pamiętni- 
kach tych Stilwell pisza o Czang-Kai-Szeku, 
z którym współpracował, w ten sposób: „Ge- 
neralissimus Czang-Kai-Szek to: zidiociały wła- 
dzą despota, który stoi na czele skorumpowa- 
nego, monopartyjnego rządu, utrzymującego 
się tylko dzięki terrorowi tajnej policji, wzo- 
rowanej na Gestapo", „Czang-Kai-Szek — pi- 
sze dalej Stilwell przegra każdą wojnę, 
w której macza ręce". 


z recenzentów, muzyka tej opery „przypomina 
pienia pogrzebowe". 

Ten nieprawdópodobniy qalimatias treśclo- 
wy 1 muzyczny już od wielu tygodni čb wie” 
czór „robi kasę”, a krytyka nazwała „dzieło” 
Menottiego — „operą dla Amerykanów”, 

* 


Według urzędowej statystyki Federalnego 
Biura Śledczego USA, w kraju tym popełniono 
w r. 1947 — 1.565,000 przestępstw, co daje na 
godzinę 108 przestępstw. Ponieważ ludność 
Stanów Zjednoczonych wynosi około 140 mi- 
lionów, więc na każdy 1000 obywateli przy- 
paga około 12 przestępców. 

* 


„ Kandydat na wiceprezydenta USA z ramie- 
nia partii postępowej — senator Glenn Tay- 
lor, skazany został na 6 miesięcy aresztu za 
to, że w m.Birmingham (stan Alabama) wszedł 
na zgromadzenie publiczne wejściem, przezna- 
czonym „tylko dla Murzynów”. 


Na posiedzeniu Senatu Taylor oświadczył, 
wskazując na swe pódarte ubranie, że — gdy 
został aresztowany — policja obchodziła się 
z nim brutalnie, popychano go i poszturchiwa- 
no, Do urzędu policyjnego wieziono Taylora 
różnym zaułkami, przez ciemne i głuche pust- 
kowia. Jak twierdzi Taylor, policja chciała 
w ten sposób sprowokować z jego strony 
„próbę ucieczki”, aby go „zlikwidować” na 
miejscu. > 

* 

W okresie zwycięstwa Armii Czerwonej pod 
Stalingradem, mieszkańcy Hollywood, pragnąc 
zamanifestować swe sympatie dla ZŚRR na 
sposób amerykański, nazwali najmodniejszą 
restaurację w centrum miasła: „Gospodą ro- 
syjską'.. Niedawno szyld ten został zmienio- 
ny: na jego miejsce wywieszono napis: „Go- 
spoda transoceaniczna”. 


Wśród nowych ksiażek 


Co ro 


Broszura Lenińa pod powyższym tytułem 
napisana została w roku 1901—1902. Zawiera 
ona szereg artykułów polemicznych, wymie- 
rzonych przeciwko tzw, ekonomizmowi socjal- 
demokracji rosyjskiej i obrazuje walkę po- 
między dwoma prądami ówczesnego socjaliz- 
mu: „chałupniczymi metodami” tzw. ekonomi- 
stów a „niezbędną — jak wyraża się Lenin — 
organizacją rewolucjonistów”. ; 

Zasadniczą treścią broszury jest omówienie 
i wyjaśnienie następujących zagadnień: cha- 
rakter i główny sens socjalistycznej agitacji 
politycznej, zadania organizacyjne i eprawa 


stworzenia ogólnorosyjskiej, bojowej organi- 
zacji socjalistów. 

Zalety świetnego umysłu i talent polemicz- 
ny Lenina znajdują pełny wyraz w tych arty- 
kułach, choć pisane one byly — jak mówi au- 
tor — z „jak największym pośpiechem”. Ten 
pośpiech wcale jednak nie przeszkodził ostrej 


( 
bic?) 
a 

i skutecznej rozprawie z oportunietycznym 
„ekonomizmem ', któremu Lenin przeciwstawia 
śmiałe koncepcje uaktywnienia 1 ożywienia 
rewolucyjnego ruchu robotniczego. Dla ów- 
czesnego socjalizmu rosyjskiego były to za- 
gadnienia niezmiernie ważne: od ich roz- 
strzygnięcia bowiem zależało, czy socjaldemo- 
kracja ugrzęźnie na stałe w miałkim piasku 
wąsko-ekónomistycznego „chałupnietwa”, czy 
też wyjdzie na szerokie drogi masowego ruchu 
bojowego, który jedynie zapewnić mógł zwy- 
cięstwo. 

Dzięki temu, że pod przewodnictwem Leni- 
na powstała partia „bolszewików jako przo* 
dujący oddział proletariatu rosyjskiego, stał 
się możliwy — kilkanaście lat później — wiel- 
ki przełom. Rewolucja listopadowa ze wszyst- 
kimi jej konsekwencjami dla samej Rosji i dla 
całej ludzkości, 


Od chwili napisania brószury „Co robić? 


upłynęło prawie półwiecze, Nie znaczy to jed- 
nak, by jej treść miała dzisiaj znaczenie tylko 
historyczne. W; obecnym ruchu socjalistycz- 
nym, zwłaszcza na Zachodzie Europy nie brak 
i dziś bakcylów swoistego „ekonomizmu”, re- 
prezentowanego prżez prawicowych — oportu- 
mistycznych i  tchórzliwych — przywódców, 
Dzieje tzw. planu Marshalla przekonywują © 
tym aż nadto dobitnie. Dlatego też właśnie w 
artykułach Lenina współcześni działacze ro- 
botniczy znałeżć mogą niejedną praktyczną 
i pożyteczną wskazówkę co do metod i sposo» 
bów zwalcząnia różnego rodzaju „ekonomiz- 
mów". W ruchu robotniczym są one, niewąt- 
pliwie, elementem zastoju i rozkładu: umiejęt- 
ność zapobiegania ich szkodliwym wpływom 
i tępienia tych wpływów tam, gdzie zdołały 
się zakorzenić — to sprawą pierwszorzędnej 
wagi. B. D. 


*| Biblloteka klasyków marksizmu. W. I. 
Lenin. „Co robi?" Palace zagadnienia nasze- 
go ruchu. — Warszawa „Książka* — 1948, 


"Str. 216. 


ka - Tępienie książek - Powrół do kary 


w USA -Zakazane wejście - Niezwykłe 


chłosty 


W Rio de Janeiro (Brazylia) powstał klub, 
którego zadaniem jest krzewienie „kultury 
amerykańskiej" í rozpowszechnianie języka 
angielskiego. Na pietwszych zebraniach klubu 
wygloszono trzy „okolicznościowe” odczyty: 
1) „Dlaczego nie liczę się z niektórymi zasa- 
dami przyzwoitości? ; 2) „Jak zmusić męż- 
czyznę do zakochania się?" — i 3) „Najlepsze 
sposoby tsprawiedliwienia się przed żoną, gdy 
wraca się późno do domu?" 

* 


Kierownictwo Labour Party usuneto z jej 
szeregów posła do Izby Gmin, adwokata Platis 
Mill ża.. podpisanie depeszy do socjali- 
stycznej partii włoskiej z życzeniami zwycię- 
stwa wyborczego. Dwudziestu jeden innych 
posłów Partii Pracy, którzy również podpisali 
depeszę, otrzymało surowy monit wraz z we- 
zwaniem do wytłumaczenia się przed egzeku- 
tywa partyjną, 

Pierwszą ofiarą czystki „antykomunietycz- 
nej' w Anglii padła miss George, sekretarka 
ministra oświaty Tomlinsona i zarazem sekre- 
tarka komitetu wykonawczego Związku Urzęd- 
ników Państwowych. Miss zaprzeczyła, jako- 
by należała kiedykolwiek do partii komuni- 
stycznej, zaś Związek Zawodowy, którego 
jest sekretarką, uchwalił rezolucję, stwierdza- 
jącą, że akcja wymierzona przeciwko p. Geor- 
ge „jest w najwyższym stopniu niegodna”, 
gdyż osoba jej nie może budzić żadnych za- 
strzeżeń pod względem lojalności. 

* 


Władze anglosaskie w Bizonil zamknęły 
bądź też zawiesiły wszystkie wychodzące na 
tym obszarze czasopisma niemieckiej partii 
komunistycznej. Jednocześnie zakązano Sprze* 
dawania i rozpowszechniania dzieł Fryderyk€ 
Engelsa. . 
s 

W Atenach banda młodzieży monarcho-fa- 
szystowskiej spaliła publicznie książki wiel- 
kich pisarzy francuskich — Gusława Fiauber- 
ła i Karola. Baudelalre'a. 

= 

W Marokku francuskim władze miejscowe 
ukarały chłostą, w oczach spędzonego tłumu, 
sześciu przywódców strajku, który wybuchł w 
kopalniach fosforu. 

. s 

W klasztorze św. Augustyna w Rzymie wy- 
kryto składy broni i środków wybuchowych, 
zaś pomiędzy posągami świętych znaleziono 
również popiersie Mussoliniego, lak się oka- 
zało, klasztor był główną kwaterą organizacji 
faszysiowskiej, która dokonywała aktów ter- 
rorystycznych przeciwko działaczom i ugru- 
powaniom demokratycznym. 

Jeden z kandydatów partii de Gasperl' ego 
oświadczył na wiecu przedwyborczym, przy- 
sięgając na Ewangelię (!), że Rosjanie są ludź- 
mi, którzy posiadają.. ogony, co jest niewąt- 
pliwia dowodem „diabelskiego” pochodzenia. 

LJ 


Nasze panoptikum prezentujemy bez ko- 
mentarzy, podając tylko fakty, same fakty. 
B. D. 


Str. 8 


Nr. 135 


Przednówek już nas nie straszy 


Poziom cen żywności na ogół wyrównany 


: Koszty utrzymania spadły 


Zazwyczaj w okresie przednówka notowa- 
no zwyżkę <en artykułów żywnośc owych, 
które już do końca zbiorów nia wykazywały 
tendencji zniżkowej. 

Tego roku w tym samym OXres'e zaznacza 
się wybitna stabilizacja cen, która specjalnie 
dała się zauważyć w kwietniu. W tym okre- 
sie większość podstawowych artykułów, dzię- 
ki obfitemu zaopatrzeniu rynku, utrzymywało 
cię na równym poziomie cen. 

Jedynie ceny nabiału ię nie- 
A y kształtowały się nie 

Dzięki obfitej podaży, ceny jaj ulegały sta- 
łej zniżce, także w ciągu kwietnia spadły Q 
18,5 procent. Gorzej natomiast przedstawia sig 
sytuacja z mlekiem, które zdrożało głównie 
wskutek dużego zapotrzebowania ze strony 
wytwórców lodów. W końcu kwietnia br., na 
skutek zakazu ulicznej sprzedaży lodów, mle- 
ko ponownie staniało. 

Masło zniżkowało w pierwszej połowie 
kwietnia, co zawdzięczać należy 6tosunkowo 
dużej podaży masła osełkowego oraz zwi:ek- 
szonej podaży masła mleczarskiego, rzucone- 
go na rynek przez PSS. W drugiej połowie 
kwietnia br., wskutek mniejszego dowozu, spo- 
wądowanego pracami w polu przy wiosennych 
siewach, ceny masła uległy ponownej zwyżce. 
Mimo to pod koniec miesiąca kwietnia były 
one o 3,9 procent niższe, aniżeli aa początku 
kwietnia. Ostatnio jednak spekulasja znów 
zaczyna żerować na rynku masła, 


| 


Artykuły przemysłowe nie podlegały więk- 
szym wahaniom, Zanotowano spadek can obu- 
wia mechanicznego o ponad 8 procent, co po- 
zosłaje w związku ze większą podażą obuwia 
czeskiego, oraz przydziałami na kartki apro- 
wizacyjne. Jeśli chodzi o ogólne koszty utrzy- 


A 


err oar: 


m 
Peszerzanie 
F szw ia +28 uf szu Gaz È 7 


mania w kwletniu, w porównaniu z poprzed- 
nim miesiącem, obniżyły się one od 3—4 pro- 
cent. Jest to zjawisko pocieszające, świadczą- 
ce o postępującej poprawie bytu szerokich 
mas ludności. 


es l 
jezdni 
A 


Naprawianie torów tram 
wajowych i porządkowa- 
te jezdni to jedna z 
ważniejszych prac sezo- 
„nu letniego w dziedzinie 
usprawnienia ruchu į ko- 
munikacjj w mieście, Ro 
boty te prowadzone 54 
obecnie w Łodzi w sze- 
regu punktów. 


Na zdjęciu widzimy pra 
ę przy poszerzaniu je- 
„zdni na rogu ulic Gdań- 
skiej | Więckowskiego 

(d. Śródmiejskiej) 


wysoka wydajność — drogą tlo dobrobytu 


Rozkwit ruchu wielowarsztatowców 


Przez pewien czas robotnicy przyjmowali 
z niedowierzaniem, a nawet często:z niechęcią 
myśl o przejściu na obsługę większej ilości 
maszyn, 

Dobrze pamiętali oni czasy przedwojenne, 
fabrykanckie, gdy przejście do bardziej wy- 
dajnych metod pracy powodowało z jednej 
strony natychmiastową nieomal obniżkę eta- 
wek akordowych, a z drugiej sznaczało zwol- 
nienie j bezrobocie wielu robotników. 

Przejście na obsługę większej ilości maszyn 
przynosiło podówczas kolosalne zyski Szajble- 
rom, Eitingonom i Konom, a tysiące i dziesiąt- 
ki tysięcy robotników ekazywało na „stem- 
pel", na wystawanie za głodewymi zasiłkami 
czy za przysłowiową „wasserzupą”, którą się 
wraz z dziećmi pochlipywało w kuchni dla bez- 
robotnych. 

Dlatego też część robotników, zwłaszcza ele- 
menty bardziej zacofane, nia rozumiejące 
zmian, jakie zaszły w Polsce ed 1939 roku, ød- 
nosiły się nieufnie do wszelkich nowinek. 

Obecnie sytuacja uległa radykalnej zmia- 
nie, Włókniarze zrozumieli, że zwiększenie wy- 
dajności pracy przynosi już korzyść nie kla- 
sie kapitalistów, ale całemu narodowi, nie fa- 
brykantowi, ale samemu robotnikowi. 

W proch i pył rozsypały się kłamstwa re- 
akcyjnych elementów, które nierzadko za ju- 
daszowe dolary: kłamały robotnikom, że z 
przejściem na obsługę większej ilości maszyn 
przyjdzie obniżka płac robetniczych. Rzeczy- 
wistość wykazała, jak bzdurme ! niesłuszne 
były te jadowite, zatrute „argumeat:v. Wy- 
starczy tylko, by każdy z robotników fa szcze- 
gólnie każdy z przodowników pracy) porownał 
swe obecne zarobki z wypłatami z roku 1947 
czy 1946. 

Plugawym kłamstwem okazały się również 
twierdzenia reakcyjne, że za zwiększeniem 
wydajności pracy musi się nieuchronnie uka- 
zać widmo bezrobocia. W ustroju demokraci: 


Przemysł wetniany waczy o pierwszeń two 


We współzawodnictwie tkaczy pracujących 
na dwóch krosnach kortowych wyróżnił się w 
PZPW Nr 1 Józe! Kossakowski (152.1 proc, 
W PZPW Nr 2 odzńaczył się Wacław Rymar- 
czyk (1576 proc), | 

W PZPW Nr 3 wysunęła się na czoło Zofia 
Kococik (153.6 proc.). Józef Kowalski osiągnął 
151.4 proc., a Anton De Vrie 142.3 proc. 

W PZPW Nr 39 wyróżnili się: Ignacy 
Szwanke (160 proc., Wacław Seliga (159.8 
proc.), Czesław Jachowicz (159.7 proc.) i Fran- 
ciszek Piskorski (158 proc). 

W PZPW Nr 36 odznaczyli się: Michał Ko- 
łos i Wacław Ebel (po 160 proc, Jan Dudek 
(159.9 proc | Karol Szczyrko (1596 proc). 


ludowej, nie znającym walki konkurencyjnej 
pomiędzy fabrykantami, nie znającym kryzy- 
sów i nadprodukcji, podwyższającym ż dnia na 
dzień równolegle do wzrostu produkcji rów- 
nież i spożycie, w ustroju, w którym masy 
z dnia na dzień konsumują więcej i żyją `e- 
piej, nie ma miejsca na bezrobocie. 

I otó dziś przemysł wiókienniczy w Polsce 
choć zatrudnia o 60.000 ludzi więcej, niż rok 
czy półtora roku temu, w dalszym ciągu, a mn 
że łeszcze w ostrzejszym siopniu, niż wtedy 
glrzuwa brak rąk toboczych w przędzalniach 

w innych działach wytwórcz34ici. 

Szeptana propaganda reakcyjna w zetknię- 
ciu z naszą PPR-owską prawdą raz jeszcze o» 
kazała się oszczerstwem Í oszustwem. Raz je- 
szcze. okazało się również, że partia nasza 
słów na wiatr nie rzuca. 

Cóż dziwnego, że w świetle faktów szybko 
poczęła rosnąć ilość wiełowarsztatowców. I je- 
żeli w styczniu r.ub. w przemyśle bawełnia- 
nym pracowały na 6 krosnach 142 tkaczki, to 
w marcu r. bleż. pracowało już na „szóstkach” 
1421 tkaczek, czyli dziesięć razy tyle. Wzrosła 
również ilość tkaczek pracujących na 8 kros- 
nach i na „szestnastkach” (automaty) 


Biblioteka 


kwietniu po raz pierwszy poczęły tkaczki w 
PZPB Nr 1 pracować na 10i 12 zwykłych kros= 
nach 

W przemyśle wełnianym ilość tkaczy, pra- 
cujących na dwóch krosnach kortowych, wzro- 
słą z 3-ch w marcu r.ub, da 422 w listopadzie 
t 1794 w marcu roku bieżącego, a ilość: tka- 
Czy, pracujących na czterech krosnach w prze- 
myśle jedwabniczym, wzrosła w przeciągu fo- 
ku z kilkunastu do 520.- 

W jeszcze szybszym tempie rośnie tlość 
wielowarsźtałowców w przędzalniach, rośnie 
ilość prządek, przechodzących na obsługę 3—4 
a nawet sześciu stron. i 

Ż braku miejsca nie możemy tu przytoczyć 
wszystkich cyfr, ilustrujących ten proces, ale 
wystarczy stwierdzić, że ilość prządek, obsłu- 
gujących trzy i cztery strony, wynosiła już w 
marcu r. b. 60 procent wszystkich prządek, 
podczas kiedy rok temu stanowiła ona tylko 
25 proc. ogółu. 

Z miesiąca na miesiąc rozwija się ruch wle- 
lowarsztatówców, a wraz z tym rośnie produk- 
cja tkanin włókieńniczych w Polsce, rośnie 
ilość tkanin, przypadająca na jednego miesz- 


a w| kańca. 


i czyłelnia 


przy PZPR Nr 5 


KOŁO Przyjaciół „Głosu Robotniczego” na 
terenie d. Widzewskiej Manufaktury nad- 
syła nam ciekawe dane o działalności oświa- 
towej w ich zakładach. 

Biblioteka į czytelnia przy PZPB Nr 5 w 
Łodzi mieści się w dawnym pałacu Bosaka, 
przy ul. Armii Czerwonej 77. 

Biblioteka liczy obecnie 800 tomów ksią- 
żek 6 treści beletrystycznej, naukowej oraz 
dla młodzieży i dzieci. 

Książki wydawane są codziennie od godz. 
12-tej do 20-tej. Czas korzystania z książki 
jest uzależniony od jej charakteru. 

Do czytania na miejscu w specjalnie do te- 
go celu przeznaczonej sali jest codziennie do 
dyspozycji 16 pism codziennych, tygodników 
literackich, zawodowych į gospodarczych, 

W ostatnim okresie czasu dzięki wysiłkom 
kierownictwa świetlicy, zostało kupione za 
pieniądze uzyskane z oszczędności funduszów, 
przyznanych przez OKZZ 250, nowych to- 
mów. 


Piękna inicjatywa 


Dziec” zagrożone gruźl cą — otrzymu'ą hezy'aine mleko 


Wszyscy wiemy, jak liczna jest rzesza 
dziatwy szkolnej chorej lub zagrożonej gruż 
licą. Państwo czyni wszystko, aby tym dzie 
ciom przyjść z pomocą, Dużo jednak zrobić 
może w tej dziedzinie współdziałanie całego 
społeczeństwa. 

W zrozumieniu tego ob. Adolf Dubrownik 
zamieszkały przy ul Zgierskiej 221, wystąpi! 
na zebraniu gromadzkiego Koła Samopomocy 
Chłopskiej w Kolonii Radogoszcz z propozy 
cją, zasługującą na uznanie i naśladownictwo 
Otóż podał on myśl, by posiadający obory na 


po bół litra mleka dla dzieci szkolnych cho- 
tych lub chorobą zagrożonych. Wniosek zo- 
stał przyjęty 1 znalazł ńaśladowców. Osiedla 
Żabieniec, Antoniew, Stoki przeprowadziły u 
siebie analogiczną uchwałę. Praktycznie wy- 
głąda to w ten sposób, że nauczyciel najbliżej 
położonej szkoły posyła dziecko najbardziej 
potrzehniące pomocy do właściciela obory, 
który wydaje mleko Dotychczas Antoniew 
t Stok: rtozdzieliły 792 litry mleka, Radogoszcz 
Kolonia — 300 litrów 1 Żabieniec — 600 litrów 
mleka, 


tarania miasta oddali w ciągu maja bezpłatnie 


Największą bolączką w tej dziedzinie jest 
brak książek (800 tomów na 8.000 pracowni- 
ków) oraz brak funduszów na ich konserwa- 
cję. Książki na skutek długiego okresu uży- 
wania niszczeją i nie ma za co ich oprawić. 


W Zwiazkach 
Zawodowych 


Konferencia w Związku Zawodowym 


Prac. Przemysłu Spożywczego 


W Centralnej Świetlicy Zarządu Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Spożywczego w Polsce z siedzi- 
bą w Łodzi, w tych dniach odbyła się 1-sza 
Konierencja Referentów Kult.-Oświat. i Kie- 
rowników Świetlic przy udziale 206 uczestni- 
ków. i 

Konferencję zagaił zastępca sekretarza tow. 
Feliks Tomaszewski, przewodniczył przewodni- 
czący Zarządu Głównego tow. Julian Lisow- 
ski, referat okolicznościowy wygłosił kie- 
rownik Wydz. Kult.-Oświat. tow. Apolinary 
Drewnowicz, sprawozdanie z działalności Wy- 
działu odczytał generalny sekretarz tow. Hen- 
ryk Nowak, po czym kierownik Wydz. Kult. 
Oświat. Komisji Centralnej Zw. Zaw. tow. Ste- 
fania Cieślikowa w dłuższym referacie zobra- 
zowała cele i zadania życia śŚwietlicowego, 
opartego na planowości i wytycznych KCZZ. 

Po referatach i sprawozdaniu poszczególni 
kierownicy świetlic i referenci kult, oświat. w 
rzeczowej dyskusji wykazywali bolązzki tere- 
nu i swe osiągnięcia. 

Wspólna konferencja aktywu świetlicowego 
wykazała potrzebę przeszkolenia lwiej części 
pracowników kulturalnych. 


Niefortunny pomysł 


W czerwcu ub. roku niejaki Piwnik miał 
zdawać eqzamin tapicerski. W związku z tym 


egzaminem zwrócił się do Tadeusza Gwiaź- 
dzińskiego, proponując mu namówienie Józe- 
fa Ośrodka, przewodniczącego komisji kwali- 
fikacyjnej, do wydania dodatniej oceny. Za 
tę „przysługę” Piwnik proponował zapłacenie 
15 tysięcy złotych. 

W dniu wczorajszym Piwnik zasiadł na ła- 
wie oskarżonych 1 odpowiadał za wyżej opi- 
sany pomysł Sąd pod przewodnictwem sę- 
dziego Medyńskiego skazał Piwnika na pół ro- 
kn więzienia z zawieszeniem na 3 lata, Oskar- 
żał prokurator Leszczyński, 


Hieumyślne srowodowanie 
pożaru 


Józef Cieśliński, prowadzący gospodarstwe 
ogrodnicze w Łodzi przy ul. Limanowskiego 
108, w styczniu bieżącego roku gotował emo- 
lẹ, w szopie w ogrodzie. Ze smoły tej po zmie- 
szaniu z wapnem miał być sporządzony kit, 
służący do uszczelnienia inspextów, 

W czasie przenoszenią garnka smoła wy- 
lała się i szopę ogarnął płomień. Ponieważ po- 
myślny wiatr sprzyjał niebezpieczeństwu roz- 
szerzenia się ognia na sąsiednie posesje, Wez- 
wano Straż Pożarną, Szopa splonęła a pożar 
został zlokalizowany. 

Wczoraj Cieśliński odpowiadał przed Są- 
dem za nieumyślne spowędowanie niebezpie- 
czeństwa pożaru i został skazany ha 15 tysię- 
cy złotych grzywny 2 zamianą na 15 dni 
aresztu. 

Sądził sędzia Łuszczewski, oskarżał proku- 
rator Jankowski. 


ALKOKOL NIESZCZĘŚCIEM 
[CZŁOWIEKA i NARODU. 


Czętelmicu Pisza 


Szkoła bez pomieszczenia 


Szan. Ob. Redaktorze! 

Od roku 1945 przy Państwowych Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego Nr 6 („Wima“) ist- 
nieje średnia szkoła zawodowa, kształcąca 
kadry przyszłych majstrów, techników 1 in- 
nych wysoce kwalifikowanych pracowników 
przemysłu włókienniczego, których brak tak 


dotkliwie wciąż jeszcze odczuwa włókiennic- | 


two polskie, W chwili obecnej w 12 równo- 
ległych klasach naszej szkoły pobiera naukę 
około 500 uczniów. 

Niestety, szkoła nasza nie ma odpowiednich 
warunków lokalowych, brak jej sal wykłado- 
wych, brak pomieszczenia dla laboratorium 
doświadczalnego. Nie posiadamy również sali 
na świetlicę szkolną. Co gorsza jednak — 
Szkoła będzie musiała niezadługo opuścić i 
lokal obecnie posiadany, gdyż jest on po- 
trzebny dla rozbudowującej się przędzalni na- 
szych zakładów. 

Nie można powiedzieć, by dyrekcja PZPB 
Nr 5 nie interesowała się sprawą Szkoły. 
Wręcz przeciwnie: czyni co może, by ułatwić 
nam pracę, ałe wobec istniejących trudności 
| dyrekcja jest bezsilna. 

A tymczasem PZPB Nr 5 ma własny odpo- 
wiedni budynek szkolny przy ul. Szpitalnej 
Nr 9—11, który obecnie zajmuje X Państwo- 


-A 


| we Gimnazjum i Liceum. Gdyby budynek 


ten został zwrócony prawowitemu właścicie- 
Iowi, to jest naszym Zakładom, zostałyby roz- 
wiązane nie tylko trudności naszej Szkoły, 
lecz uzyskałyby pomieszczenie na Szkołę Za- 
wodową również sąsiadujące z nami PZPB 
Nr 16 („Niciarnia”). 

Wymieniony budynek znajduje się w jedna- 
kowej odległości od obu fabryk i przeniesiona 
tu Szkoła mogłaby obsłużyć kształcącą się 
młodzież obu pokrewnych zakładów. Nieste- 
ty, dotychczasowe starania zarówno Dyrekcji 
Szkoły, jak i dyrekcji PZPB Nr 5 nie dały re- 
zultatów. 

W związku z tym zwracamy się tą drogą do 
czynników kompetentnych z prośbą, by zain- 
teresowały się tą sprawą i spowodowały, ąby 
przynajmniej od początku nowego roku szkol- 
nego nasza Szkoła Zawodowa mogła znaleźć 
się w przysługującym jej budynku, przysto- 
sowanym do jej potrzeb i będącym jej wła= 
snością. . 

Grupa Uczniów Szkoły Zawodowej 
przy PZPB Nr 5 

Od Redakcji: Prosimy Kuratorium i Wy- 
dział Oświaty Zarządu Miejskiego o wyjaś- 
nienie poruszonej w liście powyższym spra= 
wy 


GŁOS PABIANIG 


KONIKA Pabianic Pod znakiem jedności chłopsko-rokotniczej 


_ Komu winszujemv 
Wtorek, 18 maja 1948 roku. 
Dziś: Aleksandry. 


Kina: 

Kino „Polonia“ — dziś I dni najbliż- 
sze film produkcji polskiej „Ostatni 
Etap“ (Oświęcim). 

Kino „Robotnik“ — dziś i dni naj- 
bliższe, film produkcji polskiej „Ostatni 
Etap'r (Oświęcim). 
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Dyżury apiek 
Dziś, we wtorek, dnia 18 maja br. 
„dyżuruje apteka mgr. Bolechowskiego, 
ul. Warszawska 6. 
Gi * * A 
* Dyżury lekarskie 
W bieżącym tygodniu do soboty, dn. 
22 maja br. godz. 6-ta rano dyżur lekar- 
ski Ubezpieczalni Społecznej pełni dr. 
Długoszżwski zam. przy ul. Armii Czer 
wonej 28, tel. 217. 
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Redaktor „Głosu Pabianic“ przyjmu: 
je interesantów codziennie od godziny 
11 —12, w redakcji przy ul. Limanow- 
skiego 11, 2 piętro, tel. 4; 


ZEBRANIA KÓŁ 
Godzina 16-ta — Państwowe Zakła- 


dy Chemiczno - Farmaceutyczne; go- 
dzina  14-ta — Wojewódzka Szkoła 
PPR; godz. 13-ta — PZPB, Tkalnia C 
zm. Il; godz. 18-ta — PZPB, Farbiar- 
nią I. 


POWPCOPKAPEFLAAFOTWONOCAOŁYCPY) © HWTTYFTTYNLN 
e SĘ. 
Poszukuje się 
ZDOLNEGO AKWIZYTORA 
na pierwszorzędnych „warunkach, 
Zgłaszać się osobiście € 
w Biurże Reklam i Ogłoszeń 


„PRASA* 
Łódź, Piotrkowska 55 


WTEKANENKEKETANKARKAWENAWNNA 


Ogłoszenia drobne 


MODRZEJEWSKI Czesław, zgubił 
książeczkę wojskową nr 0106526, wy- 
daną przez REU-Pabianice i inne do- 
kumenty.s 68-g 


Poe 0aa 00424 177 ETEH4 PEPE AAAA Ń AAAA EEEE Y4ERAA 0440 YN KEP PŁN YA 


domu nr 19 przy ul. ję macje 
"E 


odbył się uroczysty obchód Święta Luilowege w Łosku 


Na stadion w Łasku — miejsce zbiór] witała oklaskami poszczególne grupy i|coraz bardziej współpracy między Stron 


ki uczestników pochodu przybyli starzy | organizacje. nietwem Ludowym j Polskim Stronnie- 
i młodzi robotnicy Pabianic ze swymi| Właściwe uroczystości odbyły się w|twem Ludowym, które, idąc śladami 
sztahdarami na umajonych brzeziną Sa= | centrum miasta — na rynku, udekoro”| bratnich partii robotniczych, wytknęły 


imochodach. 

Stadion był już wypełniony po brze- 
gi organizacjami chłopskimi i ich gość- 
mi — robotnikami í inteligencją praeu- 
jącą. 

Po mszy, poprzedzany flagą państwo 
wą i orkiestrą, ruszył pochód autostra- 
dą w kierunku miasta, którego ludność 


wanym i umajonym zielenią, 

Blisko 10-ciotysięczna kolumna po- 
chodu, ustawiona w podkowę, wysłu- 
chała tutaj krótkich przemówień przed 
stawicieli władz, stronnictw chłopskich 
i robotniczych, młodzieży oraz Ligi Ko- 
biet. 

Mówcy podkreślali 


sobie cel: osiągnięcie jedności chłopstwa 
polskiego oraz wzmocnienie i pogłębie- 
nie sojuszu robotniczo-chłopskiego dla 
dobra narodu i państwa. 

Poseł Buczek podkreślił znaczenie 
większej wydajności z hektara, która 
winna wpłynąć na podniesienie dobro- 
bytu tak mieszkańców wsi, jak i miast. 

Po przemówieniach starosta ob. Horo 
decki dokonał w imieniu władz państwo 
wych dekoracji krzyżami i medalami 
członków Batalionów Chłopskich, które 
tak ofiarnie walczyły z okupantem hitle 
rowskim j nadał im stopnie oficerów i 


zacięśniającą się 


Ze sportu 


Z meczu ŁKS -PTC (Pabianice) 


W pierwszy dzień Świąt został roze- 
grany w Pabianicach towarzyski mecz 
piłki nożnej między mistrzem ki. A 
okręgu toruńskiego ,„PPomorzaninem* a 
miejscową drużyną P., T. C. Spotkanie 
to przyniosło widzom wiele emocji i za- 
dowolenia, gdyż pabianiczanie zademon- 
strowali wyjątkowo piękną grę i uzy- 
skali wynik 6 : 0. Bramki dla P. T. C. |wynik dwucyfrowy. Sędzia Ręczycki na 
po technicznym wypracowaniu zdobyli: | poziomie. Widzów okcło 8 tysięcy. 
Grabski — 8, Kurowski—2 i T] : AA 
Wynik ten to sprawdzenie formy zawod- 


ników P. T. C., gdyż „Pomorzanin“ na- 
leży do dość dobrych drużyn pod. wzgle- 
dem technicznym i kondycji fizycznej 
swych graczy. U pakianiczan szyb- 
kość, drobra orientacja i niskie poda- 
wania piłek zrobiły swoje i gdyby nasi 
piłkarze mieli nieco więcej szczęścia, 
to pomorzanie wywieżliby z Pabianic 


podoficerów rezerwy. Wśród odznaczo- 
nych znajdowały się również 2 kobiety: 
podporucznik Makowska Kazimiera i 
ob. Banasiak Bronisława — żona odzna- 
czonego pośmiertnie męża kapitana A- 
leksandra Banasiaka, 

Następnie odbyła się imponująca de- 
filada, którą przyjmowali przedstawi- 
ciele włądz ze starostą Horodeckim na 
czele, organizacji politycznych i komi- 
tet obchodu. 

Przy dźwiękach kilku orkiestr prze- 
defiłowały organizacje gminne i Samo- 
ay pomocy Chłopskiej, młodzieżowe, spor- 
w GLRQG Ze SIOREC ie tie sona Staż Ogniowa 
i MO. Zamykała pochód bandera konna. 
„ Wszystkie pola muszą być zlustrowane © "e 
W tych dniach w lokalu Ochrony Ro-jgólnie zagrożeni ze względu na to, iż| Na podkreślenie zasługuje postawa 
ślin odbyła się konferencja Komitetu |sąsiadujące z nami województwa pra- „Służby Polsce“ oraz inscenizacja ca- 
Obywatelskiego do walki ze stonką. Re-|wie wszystkie posiadają u siebie ogni- |łorocznego cyklu prac chłopa, wykona- 
ferat obrazujący zagadnienia walki ze |ska stonki. [ne przed trybuną przez młodzież szkol- 
stonką TOPE az kika Po referacie wywiązała się dyskusja, Ti- . i 
a oiowóGziwa olustrowanych |W której obecni przedstawiciele partii i! Po tym imponującym obchodzie odby- 
naszego województwa zlustrowanyc RY tę > ; ła się w Parku Miejskim Zabawa Mio- 
zostało średnio około 50 procent pól |organizacji zadeklarowali swoje popar- | z. 
kartoflanych przez to województwo |cie i udział w akcji przeciwstonkowej. | | - 
łódzkie najgorzej się spisało w lustra- | 7 . 
cjach ze wszystkich województw w ELERE, NEET FAN T T Z zycia ZWM 
inaj Kronika z ZSRR 
Przez ten fakt niestety nie można ron! a Z Uwaga, Koło Terenowe! 
stwierdzić dokładnie że nasze wojewódz| Uchwałą Rady Ministrów ZSRR przyznana , Podaje się do wiadomości wszyst- * 
two było rzeczywiście wolne od stonki, | została premia ŝtalmowska wybitnemu Po- kich członków Koła Terenowego ZWM, 
3 4 ; ecie ukraińskiemu, Włodzimierzowi Sosiu- š z > 5 ha 
W b. r: akcją ta musi objąć w 100 e StRTA SIE tu! „Niechaj ieai że legitymacje członkowskie (nowe) 
procentach wszytkie pola kartoflane sady”. A tE AAN "remie drugie. Maley pobrać w sekretariacie Koła do 
naszego województwa. Ochrona roślin go śtopnia młodemu pisarzowi ukratńskie- dnia 20 maja rb. włacznie w godz. od 
jest w posiadaniu 30 ton środków Che-| mu, Aleksandrowi Gonczarowi, za powieść 19 do 21. Po wyznaczonym terminie 
mieznych, które z powodzeniem mogą jp. t.: „O tych; co niosą sztandary”, poświę- Wydawanie nowych legitymacji będzie 
starczyć do zwalczania ewentualnie uka | coną waleczności żołnierza radzieckiego w wstrzymane. 
zującego się szkodnika. Jesteśmy szcze- | ostatniej wojnie. | 


> | 


Sieradz 


Dekoracja chłopów - partyzantów 


na uroczystym obchodzie Swieta Ludowego : 


Uroczystości w Sieradzu rozpoczęły się 6] chłopskich i robotniczych. Licznie zgroma- | głos poseł Wyżykowski, tow, Jędrzejczak z 
godzinie 1f-tej zbiórka na stadionie sporto-| dzonych mieszkańców miasta i okolicznych | ramienia partii robotriczych i tow Serejski 
wym, poczym pochód wyruszył na rynek,| wsi przywitał prezes Stronnictwa. Ludowego | w imieniu zjednoczonych organizacji młodzie- 
gdzie przemawiali przedstawiciele partii| ob. Jagodziński. Następnie kolejno zabrali | żowych. Mówcy -podkreślili znaczenie połą- 
czenia się partii robotniczych i chłopskich 
przy odbudowie Polski Ludowej ł wyrazili 
nadzieję, że więż łącząca partie chłopskie bę- 
dzie tównie silna i trwała jak u partii ro- 
botniczych. 


Po przemówieniach i odśpiewaniu hymnu 
„Gdy naród do boju”, udekorowano 68 bo- 


jowników Batalionów Chłopskich za walkę 


świętowali gromadnie chłopi Z brzezińskiego powiatu z hitlerowskim najeźdźcą krzyżami partyzanc- 


W pow. brzezińskim ` uroczystości Święta, wzięły udział organizacje młodzieży „Wici”,; kimi Wolności i Grunwaldu, następnie po- 
Ludowego odbyły się w dwóch punktach po-| ZWM i TUR, oraz hufce Służba Polsce i mło- | chód wyruszył przez udekorowane biało- 
wiatu — w Będzelinie i Bratoszewicach. dzież szkołna í harcerstwo, manifestowały de-. czerwonymi, zielonymi i czerwonymi flaga- 

W Będzelinie obok ludności 10 gmin wiej-| legacje robotników ze Strykowa i Brzezin. Na | mj miasto przed trybunę, gdzie defiladę od- 
skich brały w manifestacji udział grupy robot-| odbytym wiecu przemawiali imieniem SL 6ta- | bjerał poseł Wyżykowski w otoczeniu przed- 
ników z Koluszek i Tomaszowa Mazowieckie- | rosta ob. Anioł, imieniem partii robotniczych | stąwwicieli wszystkich partii 
go. Po odprawionej mszy odbył się wiec, naji Związków Zawodowych — tow. Jedynak o- | za * 
którym przemawiali przedstawiciele SL 1 PSL,| raz w imieniu Komitetu Porożumiewawczetgo W szeregach preemaszerowała 
ob. ob. Stefan Ziętara, Jaskółowski, Krzemiń- | Młodzieży — Józef Anioł. ‘wiejska w pięknych regionalnych strojach, 
ski, przedstawiciel Związku Samopomocy]  Odbyte w powiecie brzezińskim manifesta- młodzież szkolna, harcerstwo, organizacje 
Chłopskiej ob. Świętnicki oraz organizacji | cje z okazji Święta Ludowego przebiegały pod młodzieżowe delegacje wszystkich stronnictw 
młodzieżowych i partii robotniczych, W zor-| hasłami jedności ruchu ludowego: i sójuszu z transpareniami głoszącymi hasła wolności, 
ganizowanym pochodzie wzięło udział ponad | robotniczo - chłopskiego. równości i braterstwa. Dalej przedefilowa!a 
$ tystęcy osób. W trakcie uroczystości kilku- Ludność powiatu w przeddzień, dnia 16-g0 straż pożarna, ORMO * inne organizacje spo 
nastu b. członków Batalionów Chłopskich zo-| maja, uczciła Święto Ludowa dobrowolnie za- leczne. Pochód zamykał długi szereg wozów 
stało ndekorowanych odznaczeniami za wa!-|ofiarowaną pracą. Ponad 3 tysiące ludzi — chłopskich Po Rade! u reg zy 
kę z okupantem. członków Str. Ludowego, wzięło udział w na- MB RZ ÓW yły się występy 

W Bratoszewicach w manifestacji: Święta | prawie dróg, kopaniu rowów odwadniających | P4IS5tYczue kół młodzieżowych 1 wojska. 
Ludowego wzięło udział ponad 10 tysięcy rol-|itp. W szeregu miejscowościach zalnaugiro- Uroczystości zakończyła wielka zabawa lu- 

dowa, w której udział wzięli wszyscy uczest. 
nicy pochodu. (j.). 


Brzezórmuj 


młodzież 


ników. W pochodzie, w którym obok kół! wano budowę szkół, świetlic i innych obiek- 
Stronnictwa Ludowego z 5<ilu gmin powiatu] tów użyteczności publicznej. 


A e n 
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TEATRY 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Dziś, o godz. 19-tej „LISIE GNIAZDO“, Li- 
lian Hellmana. Gościnne występy pod kie- 
rownictwem Karola Adwentowicza, 


TEATR POWSZECHNY 

Dziś nieczynny. 

Od dnia 19 maja br. wystąpi gościnnie 
w Tatrze Powszechnym Janina Piaskowska 
w świetnej sztuce Verneuille'a p.t. «Już nigdy 
nigdy nie skłamię”, 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 
Dziś I jutro o godz. 19,15 farsa Noela Co- 
warda . 
„SEANS", Udział biorą: Hanna Bielicka, He- 
lena Buczyńska, Halina Głuszkówna, Wan- 
da Jakubińska, Michał Melina, Danuta Sza- 
flarska i Ludwik Tatarski. Reżyseria Micha- 
ła Meliny, dekoracje Jana Rybkowskiego. 
Kasa czynna od 12-tej, Tel. 123-02. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś £ codziennie o godzinie 19,15 
„ROSE - MARIE”, romantyczna operetka 
w 7-miu obrazach, Otto Ferbacha. Udział 
bierze 60 osób. — Chór. — Balet powiększo- 
ny. Bilety wcześniej do nabycia do godz. 
16,30 w Związku Art.-Plastyków, ul. Piotrkow- 
ska 102, a od godz. 17-tej w kasie teatru. W 
niedzielę, kasa teatru czynna od godz. 11-tej 


TEATR „SPRENA”, Traugutta 1 
Dziś, we wtorek o godzinie 19,30 ko- 
medią G. Dregely, w on'acowania i z piosen- 
kami Jerzego Jurandota, p. t: „DOBRZE 
SKROJONY FRAK”, z gościnnym wystepem 
Ireny Horeckiej i Kazimierza Szuberta, na 
czele zespołu „SYRENY'. Kasa czynna cały 
dzień. Tel. 272-70. 
i 3164-k 
Teatr „OSA“, Zachodnia 43. tel. 140-09 
Dziś i codziennie o godz. 19,30; w niedziele 
t święta o godz. 16,30 i 19,80 „WIOSENNY 
BIEG". 


KINA 


ADRIA — „Pygmalion“, godz, 16,30, 
20,30; w niedz. 14,30. 


BAŁTYK — „Stalowe serca”, godz. 17, 19, 21; 
w niedz. 15. 


BAJKA — „Mr. Smith jedzie do Waszyngto- 
nu”, godz. 15,30, 18, 20.30; w niedz. 13. 


GDYNIA — Program Aktualności Kraj. I 
Zagr. Nr 12, godz. 11, 12, 13, 14; w niedz. 
11, 12. 

GDYNIA — „Guwernantka”, godz. 16, 18,30. 
21; w niedz. 13,30. 

HEL — „Bitwa o szyny”, godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

POLONIA — „Młodość Tomasza Edisona", 
godz. 17, 19, 21; w niedz. 15. 

MUZA — „Mali detektywi”, godz. 18,20; w 
niedz. 16. 

PRZEDWIOŚNIE — „Wśród ludzi“, godz. 17, 
19,21; w niedz. 15, 

ROBOTNIK — „Bohaterki Pacyfiku”, godz 
16, 18,30, 21; w niedz. 13,30. 

ROMA — „Konwój”, godz. 16, 18,30, 21; w 
niedz. 13,30. 

REKORD — „Zielona dolina”, godz. 15,30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 

STYLOWY — „Oflag XXVII", godz. 16,15, 
18.15, 20,15: w miedz. 12,15. 

ŚWIT — „Nicholas Nickleby”, godz. 15,30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 

TĘCZA --— „Oflag XXVII”, godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

TATRY (w ogrodzie) — „Pani Miniver", godz. 
16, 18,30,21; w niedz. 13,30. 

WISŁA — „Czarodziejskie ziarno", godz. 17,15, 
19,15, 21,15; w niedz. 15,15. 

WŁÓKNIARZ — „Płomień Nowego Orleanu“, 
godz. 17, 19, 21; w niedz, 15. 
15-tej; w niedz. 13. 

WOLNOŚĆ — „Stalowe serca”, godz. 16,30, 
18.30, 20,30; w niedz. 14,30. 

ZACHĘTA — „Dusze Czarnych”, godz, 16,30, 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 


18,30, 


Co usłyszymy przez rad'o 


12.04 Dzienik. 12.25 Koncert rozrywkowy 
12.50 (£) „Pielęgnacja ziemn'aków po zasadze- 
niu”. 13.00 D. 2. Koncertu rozrywkowego 
13.20 Przerwa. 1400 Koncert solistów. 1439 
Audycja muzyczna dla dzieci, 14.50 (Ł) Muzy- 
ka obiadowa (płyty). 15.14 (Ł) Wiadomosci 
lokalne. 15.20 (£) Felieton sportowy, 15.25 (£Ł) 
Interludium z płyt. 15.30 (E) Pogadanka ERR 
15.40 (Ł) Utwory na Klarnet w wykonaniu Z. 
Wiodowskiego, przy fortep. A. Tabaksblatt. 
16.00 Dziennik. 16.20 Kącik szachistów. 1625 
„Gawęda rybacka”. 16.35 Skrzynka techniczna 
16.45 Sokorski — Triro fortepianowe. 17.05 
„Manifest“ (z życia Lelewela). 1745 RUL. - 


rke 
„Sztuki plastyczne”. 18.00 Konzert TOZTYWKA 
wy. 18.45 „Zaklęty dwór". 19.00 Pieśni H. Du 
parc'a. 19.20 Koncert Krakowskiej Orkiestry 


P. R. 20.00 Dziennik. 20.50 „Od Miłosławia do 


ze sportu 


Gdyby Rzeżnicki nie zmieniał barw 


wygrałby na własność puchar „Dziennika“ - W wyścigu dla 


Ro 


W.  Rozegrany w nie- 


dzielę wyścig kolar- 
ski na dystansie 125 
km o puchar przecho- 
dni KS „Tramwajarz" 


go”, zakończył się 
zwycięstwem kolarzy 
warszawskich. Na 


metę przed parkiem 
„Wenecja” wpadła 
grupa złożona z 12-bu 
zawodników, wśród 
których znalazło się 7 
warszawiaków i 2-ch 
kołarzy krakowsikch. 
Pewnego rodzaju nie- 
spodzianką była porażka ulubieńca Łodzi: — 
Lucjana Pietraszewskiego, którego pokohał 
Leśkiewicz, zajmując drugie miejsce za Rzeż: 
nickim (Warszawa). Stosunkowo na dalekim 
miejscu uplasował się Sałyga („Partyzant”), 
który w wyścigu Praga—Warszawa tak dziel- 
nie reprezentował nasze barwy państwowe. 

W wyścigach kolarskich, zwłaszcza na 
krótszych dystansach, niespodzianki są jednak 
na porządku dziennym. Wystarczą drobne de- 
fekty, nie mówiąc już o dętkach,aby przy tak 
wyrównanej stawce zawodników, jaką ogląda- 
set w, niedzielę, znaleźć się gdzieś w środ- 
u 


-_ Rzeźnicki 
(Warszawa) 


Po defiladzie przez miasto, różnokolorowy 
korowód 45 kolarzy udał się na start właści- 
wy, który znajdował się przed parkiem „We- 
necja”, na autostradzie pabianickiej, Start na- 
stąpił o godzinie 10. Łatwa na ogół trasa, któ- 
rej półmetek znajdował się w okolicy Siera- 
dza, niepozwołiła na rozegranie wyścigu na 
tempo i ucieczki. Cała stawka, poza pechow* 
cami, trzymała się razem i w rezultacie roze- 
grała wyścig na finiszu, przyprawiając komisję 
sędziowską o niemały kłopot przy ustalaniu 
kolejności zajętych miejsc. 

Zwycięstwo odniósł na finiszu, posiadają- 
cy najlepszą końcówkę zeszłoroczny zdobyw- 
ca pierwszego miejsca w tym wyścigu — Ma- 
rian Rzeźnicki (ZZK — Waręzawa) — 3:24,55. 

2) Leškiewicz Jerzy (KS Odzieżowiec — 
Łódź) 

3) Pietraszewski L, (KS „Partyzant —Łódź) 

4) Kudert (Gwardia — Warszawa) 

5) Wandor (Legia — Kraków) 

6) Bukowski (Gwardia — Warszawa) 

7) Napierała (Sarmata — Warszawa). 

8) Motyka [KKT — Kraków) 

9) Królikowski (ZZK — Warszawa) 

10) Grymkiewicz (ZZK — Warszawa) 

11) Wójcik (SKP — Warszawa) 

12) Bednarek (DKS — Łódź). Wszyscy w je- 
dnakowym czasie 3:24,55. ` 

13) Sałyga (Partyzant — Łódź) — 3:25,15 

14) Stolarczyk (Naprzód—Ruda Pab.) 3:35,45 


i „Dziennika Łódzkie” 


15) Komorniczak (HCP — Pozmań). 

Wyścig ukończyło 34 zawodników. 

Oprócz wyścigu dla „licencji” odbył się ró- 
wnież wyścig dla posiadaczy kart wyścigo- 
wych na dystansie 50 kim, W wyścigu staT- 
towało 20 zawodników, wyścig zaś ukończy- 
ło.. 10(!). I tutaj tak jak w wyścigu dla „licen 
cji” na metę wpadło jednocześnie kilku zawo- 
dników, tylko tutaj grupa składała się z 4-ch 
kolarzy, a nie z 12-tu. Pierwsi czterej otrzyma 
li jednakowy czas — 1:36,30. W kolejności ma 
stępującej: 


„kartkowiczów" również triumfowali warszawiacy 


1) Iwanowski (Gwardia — Warszawa) 

2) Konopka (Gwardia — Warszawa) 

3) Borucz (ŁKS) 

4) Ciepłowski (PTC) 

5) Cuch (Gwardia—Warszawa) — 1:36:30,2. 

Na zakończenie warto dodać, że Rzeźnicki 
wygrał już po raz trzeci puchar „Dziennika” 
i zdobyłby go tym razem na własność, gdyby 
„nie zmienił barw klubowych. Ponieważ war- 
szawianin startował obecnie w barwach ZZK, 
puchar wymknął mu się z rąk. Częsta zmiana 
barw Klubowych nie przynosi wiele korzyści. 


85 tysięcy Włochów 


RZYM (obsł. wł.) — Wobec 85.000 widzów 
rozegrany został w Turynie pierwszy po woj 


przeżywało gorycz swej po- 

rażk'... Piłkarska reprezen- 

tacja Angli zwycięża Wło- 
chów w Turynie 4:9 


— Anglia. Spotkanie przyniosło zwycięstwo 
Anglii w stosunku 4:0, Bramki padły w nastę 
pującej kolłejnóści: 3 min. — Mortensen, 23 
min, — Lawton, 27 i 29 mim. po przerwie — 
Finney. y 


Drużyna angielska ptzewyższąła gospodarzy 
grą zespołową, lecz zwycięstwo jej różnicą 4 
bramek było zbyt wysokie. Włosi byli zespo- 
łem szybszym, jednak atak ich był słabo dys- 
ponowany strzałowo i nie wykorzystał wielu 
dogodnych sytuacji. W 14 min. po przerwie 
bramka strzelona przez Włochów, uznana zo- 


nie międzypaństwowy mecz piłkarski Włochy | stała przez sędziego za zdobytą ze spałonego. 


Daiwłowski, Koźlicki i 


mistrzami Polski w szermierce 


W sobotę 1 w niedzielę rozegrane zostały 
w Łodzi drugie akademickie mistrzostwa Pol- 
ski szermiercze. Reprezentowane były jedy- 
nie ośrodki z Łodzi, Gliwic i Poznania. Wroc- 
ław odwołał swój udział w turnieju w ostat- 
niej chwili, natomiast Warszawa i Kraków na 


wet nie zawiadomiły organizatorów o swej ab 


sencji, 


Wobec małej ilości zgłoszeń w konkurencji 
pań, zgodnię z regułaminem zawody nie dosz- 
ły do skutku. W konkurencji męskiej starto- 


Milicjanci Jugosławii 


zwyciężają w Szczecinie 


SZCZECIN (obsł. wł.) — Trzeci mecz mili-| o. z powodu. rozcięcia brwi = Ratajczakiem, 


cjantów jugosłowiańekich w Polsce miał miej 
6ce w Szczecinie i przyniósł im pierwsze zwy 
cięstwo. Szczęcińeka Gwardia zasiłona Ambro 
żem i Magdziarzem uległa w stosunku 4:12. 

Wyniki techniczne od muszej do ciężkiej: 

Andrejevic znokautował w 3-ej rundzie Bie 
dąkiewicza, Pavlovic znokautował w 1-ej run 
dzie Paździocha, Stamenkovic wypunktował 
Koziołka, Matic. przegrał przez techniczne k, 


Dzikic przegrał na punkty z najlepszym w 
tym dniu reprezentantem Szczecina Rynkow- 
skim, Dzepina wypunktował wysoko Magdzia 
rza, Lazarevic znokautował w 3-ej rundzie 
Ambroża, a Bohdanovic wypunktował Pietrza- 
ka. 

W ringu cędziowalłł na zmianę Bejakowic 
(Jugosławia) i Urbaniak (Polska), na punkty: 
Szabanowicz, Lezohubski i Łaukedrey.- 


Mistrzostwa ki. A 


PTC zwyci 


eża ŁKS 6:0 


a Widzew ulega ZZK 2:4 


O mistrzostwo piłkarskiej klasy A okręgu 
łódzkiego odbyły się w Święta jedynie dwa 
spotkania. W sobotę ZZK pokonał drużynę 
Widzewa w stosfinku 4:2. Dzięki temu zwy- 


YMCA uczy pływać! 


Wydział W.F. Polskiej YMCA 
w Łodzi podaje do wiadomości 
że w dniu 18 bm. wznawia na 
własnej pływalni kurs nauki pły- 
wania dla pań i panów. 


Nauka odbywać się będzie dwa 
razy w tygodniu (wtorki i piątki) 
w godzinach wieczornych, 

Zapisy w Sekretariacie Polskiej 
YMCA, ul. Moniuszki 4a. 


Czarnego Prątkowa”* — odczyt, 21.00 Koncert 
symfoniczny. 22.15 „Muzyka na dobranoc". 
2.45 (È) Koncert życzeń (cz. 1). 22.58 (2) 
Omówienie / programu lok. na jutro. 2300 
Ostatnie wiadomości. 2330 (Ł) Koncert ży- 
-zeń (cz: II). 2350 (ŁA Zakończenie audycji 


i Hymn. 4 


cięstwu kolejarze zajęli w tabeli 6 miejsce, 
wyprzedzając ŁKS i Concordię. 

W drugim spotkaniu faworyt ma mistrza 
okręgu, zespół PTC w Pabianicach wygrał wy 
sokocyfrowo z ŁKS-em 6:0 (3:0). Z graczy ligo 
wych wystąpili jedynie u łodzian Kopera i 
Sidor. Podczas zawodów uległ kontuzji bram- 
karz ŁKS-u Laskowski a zastąpił go Styczyń- 
ski. Bramki zdobyli: Grabski 3, Kurowski 2 i 
Zuber 1. Sędzia p. Racięcki. 


Szczypiorniści 
ra'a 0 mistrzostwo 


W Łodzi rozpoczęły się mistrzostwa w szczy 
piorniaku w konkurencji meskiej. Biorą w 
nich udział 4-ry zespoły: Zjednoczone, TUR. 
HKS: i ŁKS. Pierwszy mecz TUR-u z ŁKS-em 
zakończył się wygraną zespołu robotniczego, 
mimo, że pokonani wystąpili w ligowym skła- 
dzie. W konkurencji żeńskiej startuje 6 zespo 
łów: ŁKS, DKS HKS, Zjednoczone, Zryw. Już 
pierwsze mecze przyniosły niespodzianki, Har 
cerki wygrały z TUR-em 4:2 (1:1), natomias* 
Zryw uległ TUR-awi 2:6 (2:3). 

Następne spotkania odbędą się w nadcho 
dzący piątek. 


strzostwa 


Bochman akademick mi 


wało czterech szermierzy — akademików z Ło 
dzi oraz po 3-ch z Giiwic 1 Poznania. 


We florecie startowało 7-miu , zawodników, 
przy czym pierwsze miejsce uzyskał Dajwło- 
wski z AZS-u łódzkiego przed Rybickim i Kaź 
mierczakiem (obaj z Łodzi). 

W ezpadzie startowało również 7-miu zawo- 
dników. Pierwszą lokatą zdobył Kożlicki x 
AZS Gliwice przed Rybickim I Bachmanem — 
(obaj z Łodzi). 

W szabli pierwsze miejsce przyznano Bach- 
manowi przed Rybickim i Kożźlickim. 

Nagrodę Komendanta m. Łodzi płk, Wrób- 
lewskiego zdobył Bachman, starosty Walasi- 
ka — Kożlicki. Nagrodę ufundowaną przed 
wojną przez Komendanta WF £ PW a przecho 
waną przez dyr. gimn. Zgromadzenia Kupców 
Idzikowskiego otrzymał zawodnik  Dajwłow- 
ski. Zaznaczyć należy, że wszystkie te nagro- 
dy są przechodnie. 


Na lerzyskach w Paryżu 


Nowara zwycięża 


m'strza Szwa carii 


PARYŻ (Obsł wł). W odbywających się w 
Paryżu zawodach bokserskich, w ramach 
Igrzysk Sportowych Związków Zawodowych, 
pięściarze polscy odnoszą dalsze sukcesy, 


W wadze półciężkiej Nowara (Polska) wy- 
grał przez techniczne k. o, w trzecim starciu 
z mictrzem Szwajcarii Eschlinem, w wadze zaś 
piórkowej Czortek (Polska) zremisował z Fran- 
cuzem Bijard'em. Werdykt sędziowski | tym 
razem był krzywdzącym dla Połaka, który za- 
służył bezwzględnie na zwycięstwo. 


A to niespodzianka! 


tucelli przegrywa z P Iladą 


ale mecz wygrywają Włosi 


PRAGA (obst wł) — Zakoń- 
czony w pierwszy dzień Zielo- 
nych Świąt mecz tenisowy 2 rum 
dy © puchar Davisa przyniósł 
zwycięstwo Czechosłowacji nad 
Brazylią w stosunku 4:1. Urba 
CSR) pokonał Petersena 7:9, 6:3, 
6:4, 6:4, a w ostatnim singlu Dro 
bny odniósł zwycięstwo nad Fer- 

w nandezem, który zrezygnował tr 
d...., gry przy stanie 6:0, 4:1 dla Drobnego. 
* 


ZAGRZEB, — W meczu tenisowym 2 rundy 
o puchar Davisa, Włochy pokonały w Zagrze 
biu Jugosławię 3:2. Decydujący o zwycięstwie 
punkt zdobył del Bello. bijąc Jugosłowianina 
Mitica 7:5, 6:4, 8:6, W ostatnim spotakniu Pal 
lada (Jugosławia) wygrał z Włochem Cucel- 
lim 5:7, 6:4. 6:1, 6:4 
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